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M ali r  Pe' gradu donoszą, że o rgau  postępowy 
oświnr i !^^  1 .°.rgan lil)eralny Srps/ca N ezaw isnost 
lann\ czaJa ’ I7‘. s4 ze strony  najwyższej (k ró la  M i- 
k ; |'ir uP°w a' n ione do oznajm ien ia , że doniesienia 
wotjU , kich dzienników , jakoby  król M i l a n
0 w by] opuścić Serbię za o trzym aniem  o d p r a- 

y w s u m i e  p ó ł  m i l i o n a  f r a n k ó w  są 
p io s t tendencyjnem i k łam stw am i.

isąd p ierw szej in s tac ji i try b u n a ł kasacyjny, 
wbrew dotychczasow ym  w yrokom  sądowym , uznały 
w i n n y m  naczelnego red ak to ra  o rganu  rad y k a l-  
n "go Zlatibor, oskarżonego o obrazę kró la M ilana i 
"k a ra ły  go odpowiednio, uznając przy tej sposo­
bności króla M ilana n ie tykalnym . W iadom ości, 
nadchodzące z g łęb i k ra ju , donoszą, że m iędzy po­
stępow cam i panuje ogólne ożyw ienie z .powodu za­
m ierzonej akcji, a  zw łaszcza z powodu p roklam acji 

a taszan in a . C iągle nadchodzą te leg ram y  g ra tu -  
ste do eenfra lupgo  kom ite tu  p a r tj i  po-
k o r a i t t  * — redakcji V id e la , p rzysy łane przez 
p rz e z 6 \  m ‘ei 9c°we, przez przewódców postępowych, 
s tro n n ic tw aa n ^ S7'e n ' a ' wy^>itniejszych członków

Koln k° re ?Pondeai;j i  sofijskiej , um ieszczonej 
I) u ł  o w 9 \ V yjm ujem y następu jący  u s tę p : „S t  a tn- 
ś c i s ł e  s z c z e r y m  z w o l e n n i k i e m
c j ą i . f  P r z y m i e r z a  B u ł g a r j i  z T  u r- 
w[»ływem°P1ftu Pr °jo k t tego p rzym ierza  całym  
dla Bułtr ' •• 7 się zdaw ało niem ożebnem  znaleść 
w * siebie -^ Ĉ a ’ k tó ryby  posiadał dość ufności
życie i ’ OSo')łs t% odwagę i s iłę  odporna, aby swe 
wtedy o 7 8Zystkie sw e siły  poświęcić dla B u łgarji, 
k iem  ^ u ł o w ,  rozpatrzyw szy się ja sn y m  wzro- 
leniei W ^ykuacji, p rzyszed ł do przekonania , że naj- 
„  • • s "ttanow i zaproponow ać unię osobistą  z Buł-
dził i 1>0rcie Pr ° jek t ten , rozum ie się, wzbu- 
. \  zdum ienie i niczem  nieuspraw ied liw ione po- 

J rze n ie . zdaw ało się bowiem tu reck im  mężom
1 n “* że ta k ie  przym ierzo byłoby nieco podo- 
bec t P 'zy jaźn i b a ra n a  z głodnym  w ilk iem . W o- 
t  e8° P o rta  nie odpow iedziała, an i tak , an i nie,
F e rd /aSem  zm ien iły  S'Ć a to li stosunki. K siąże 
z Dr^ftf n<1 zaw ita ł bowiem  do B u łgarji, a wraz 
unii p  yuie,Ii jego p rynąl i p ro jek t osobistej 
w itane KDi Ua,ae H n a k  przym ierze z T u rc ją , po- 
B u W t  y przez w szystkich um iarkow anych
iożelihv m 2 w ielkiem  zadow oleniem , zw łaszcza,
, L I . ,7  “c-ia  u ła tw iła  przyjście do sk u tk u  tego
I yt n erza  rozum ną i przew idującą po lityką. Buł- 
g a rs  i prezydent m in istrów  rzek ł niedaw no tomu 
z t ! ,- ! ; !0111! ulubionym  pro jekcie: „P rzy  m irrze

t. f  oz.n.a °za w yłąCZeuie z jednej 3trony 
■ u gaisk ic li in teresów  w szystkich tych  spraw ,

i  r J *  p f ' 7  Turcj i ,  a z d rug iej s trony  licze-
tow i stanaó .ln le !'e:ia,ni K " łg a r ji. Je s te śm y  g ę­
stw a t„ r  ubronie eu ropejsk ich  prow incji pań-

w alibvśm v M acedonji z księstw em , ale spodzte-
w n a n k  i3ie za Ło od P o rty  c0 naj ,nui0i /‘1'ó-
z in ■ P0|y a tyinców państw a sprzym ierzonego 

ineiui podw ładneini narodow ościam i. To wy- 
arezyłoby nam  na raz ie , bo B u łg arzy  stanow ią 

stanowczo większość słow ian  w M acedonii i wobec 
ego m a ją  dość siły do oparc ia  się napadom  z pół- 

P o rIv X * P°b 'd n ia , jeże li ich ty lko przychylność 
Ż adain° 7,ewuQt i-znych, cudzych wpływów, ochroni, 
szet/e W dals,zym ciągu od P o rty  poparcia ua- 
na , l t r”ZWnju in-ędzynarodowogo bez n arażan ia  się 
n r /v n a i P • • lk*e p rzym ierze , za łatw iłoby, choćby 
R a n a  i m w E urop ie, kw eslję  wschodnią. B uł- 
nieiakn f  r f j a ’ tw o ''zyłyby n» wypadek przym ierza 
d/.a r tec^  o k tó rą  rozbiłaby się n ie jedna żą-

’ y kan ia  zdobyczy”.

przez ? z a n kutkach  działa lności zaprowadzonego 
r °sy jsk i w K ró lestw ie kongresow em

B a n k u  w ł o ś c i a ń s k i e g o  donoszą z W a r ­
szawy :

W łościan w gub. Radomskiej, k tórzy  przed 
kilku la ty  uganiali  się za kupnem  majątków, 
przeznaczonych do rozparcelowania, obecnie nie- 
tylko trudno bardzo nakłonić  do kupna  działów, 
nawet pomimo warunków korzystnych  i cen przy­
stępnych , ale objawiają  oni obecnie stanowczą 
niechęć i p ro tes tu ją  na swój sposób przeciwko 
czynnościom Banku włościańskiego, k tó ry  j e s t  
tem sam em  w K ró les tw ie  Polskiera , czotn ko­
m is ja  kolonizacyjna w W. Ks. Poznańskiem, bo 
zm ierza  do rozparcelow ania  m ajątków , s ta n o w ią­
cych dotąd własność dworską. Mamy właśnie po­
dobny fak t  do zanotowania co do wsi Młodnice 
w pow. Radom skim . W łaściciel tej w s i , p rzyc i­
śn ię ty  w osta tn ich  la tach  t ru d n e m i w arunkam i 
gospodarstwa, postanowił rozkolonizować swój m a­
ją te k  600 morgów rozległości.  Ze względu, że 
w tym  obszarze je s t  150 morgów łąk, znaleźli się 
am atorow ie k u p n a ,  skoro je d n ak  przyszło do 
oględzin na miejscu i nowonabywcy zeszli się na  
g runc ie  z miejscowymi gospoda rzam i,  oddawna 
ta m  osiadłymi, ci osta tn i  wręcz im  oświadczyli, 
że sobie nie życzą nowych sąsiadów i radzą  im 
nie wchodzić w żadne układy, gdyż się narażą  na 
szereg nieprzyjem ności sąsiedzkich i u trudnień, 
tak, że naw et najkorzystn ie jsze kupno jeszcze im 
na złe wyjdzie. Powodem takiego oświadczenia 
je s t  z jednej strony chęć n ieuszczuplania korzyści,  
jak ie  ciągną włościanie ze wspólnego pas tw iska 
z dworem, z k tórego dwór mało co korzysta, a 
również n iepowrotna u t r a t a  wszelkich zarobków, 
jak ie  m a ją  we dworze. Sam i włościanie widzą 
te raz  z przykładu  wsi sąsiednich, że dopóki dwor­
skie prowadzi się gospodarstwo, to s ta le  osiedleni 
gospodarze m ają  ciągłe zarobki n ie tylko w czasie 
robót le tn ich ,  ale i w zimie przy  młóceniu zboża, 
przy odstawach i sprowadzaniu różnych m a te r ja -  
łów; z chwilą zaś rozparcelow ania takiego mają 
tku  dworskiego wszelkie zarobki us ta ją  i gospo­
darze biednieją, bo ani pieszy robotnik, a tem 
bardziej fu rm a n k a  dla nowych sąsiadów kolo­
nistów są niepotrzebne. O s ta tn i  rok zwłaszcza, 
n iekorzystny pod względem wyżywienia inw en ta ­
rza, konieczna potrzeba dokupienia paszy, a b rak  
pobocznych zarobków tak  uwidoezuił ten s to su ­
nek, że gospodarze włościanie boją się ja k  ognia, 
ażeby dawny m ajątek  nie uległ kolonizacji. Oo- 
towy więc projekt rozparcelowania wsi M lodni-  
ce z przytoczonych powodów do skutku nie przy­
szedł.

Są to n a s tę p s tw a  czysto ekonom iczne s z tu ­
cznego okoni miczuit*. regu low an ia  rozdziału  w ła ­
sności ziemskiej w kraju . Z aostrza ją  się one eko­
nom icznie  a pugorszają  spo łeczn ie  przez to n ie ­
zm iern ie ,  że, aby korzystać z parcelacji ,  potrzeba 
św iadec tw a  „dobrego sposobu m y ś le n ia u (w sensie  
rządowym ) w ydanego  przez specja lnych  ku te ­
mu stróży t. z. kom isarzy  w ło ś c i a ń s k ic h .  S kutk i 
takiego postępow ania  przy dzia ła lnośc i  bankow ej 
są daleko z g u b n ie j s z e ,  aniżeli z w y k łe j  kolo­
nizacji.

Kościół w Rosji jest tylko s ługą  i n a rz ę ­
dziem rządu świeckiego, a mimo to ob jaw ia ją  się 
ta m  dążenia ,  aby odebrać mu i resztę, sam odzie l­
ności, ja k ą  jeszcze  posiada. T a k i  sku tek  bowiem 
odnieść musi p ro jek t  św ię tego  synodu, zdąża jący  
w idocznie  do o g r a n i c z e n i a  s a m o i s t  n o- 
ś c i d u c h o w i  ę j i  s t w n na rzecz państw a. P o ­
d łu g  don ies ien ia  Mostowskich Wiedomosti z a j ­
m uje  się teraz św ię ty  synod przed łożen iem  pra- 
wnero, zdąża jącym  do zaprow adzenia  pensji d la 
duchow ieńs tw a  rosyjskiego. Ortodoksyjne ducho ­
wieństwo św ieck ie  po większej czę tc i  nieotrzy- 
m yw ało  do tychczas  żaduego żołdu, a u trzy m y w a­
ło się p rzeważnie  z należy tości p rzypadających  
mu od cz łonków  gm iny .  T e raz  nta być ustano­

wiony s ta ły  e ta t  p en sy jn y  a to d la  p lebana  
w iejsk iego  600  rubli,  d la diakona 300 rubli ,  dla 
kan to ra  psa lm ów  200 ru b l i  rocznie, d la  wyższego 
duchow ieństw a po 1200 rubli  rocznie. W  Rosji 
j e s t  1428 wyższego duchow ieństw a, 34.400 pro ­
boszczów, 6 .800 d iakonów  a 42.300 kan to rów . 
Ich  pens je  w yn ios łyby  razem  stosownie do tego 
e ta tu  32,841.000 rubli,  d la  uzyskan ia  k tó re j  to 
sum y ma być zaprowadzony osobny podatek  ko ­
śc ie lny  dl.t w szystk ich  ortodoksów, k tórzyby  n a to ­
m ias t  niepotrzebow ali op łacać żaduych posług  s a k ra ­
m en ta lnych ,  w ykonyw anych  przez duchowieństwo. 
S ynod porozum iał  się co do tego p ro jek tu  z rni- 
n is te r ju m  ska rbu  i sp raw  w ew nętrznych .

Co się tyczy stosunków S t o l i c y  a p o ­
s t o l s k i e j  z R o s j ą ,  to według najnow szych  
w iadom ości je s t  rzeczą pew ną, że obecnie uk łady  
nie są prowadzone między W atykanem  a rządem 
rosy jsk im . Z resz tą  po z a ła tw ien iu  kw estji  obsa­
dzenia kato lick ich  stolic b iskupich  w Rosji, nie 
ma obecnie m a te r ja lu  do obrad, zw łaszcza ,  że 
co do kw es t j i  korespondencji ,  jedna  i d ruga  s trona  
obsta je  stanowczo przy sw ych p ie rw otnych  żą ­
dan iach .  Pap ież  m ianow icie  żąda przyzw olen ia  
od rządu rosyjskiego na zupełn ie  bezpośrednią  
korespondencję  między funkcjonariuszam i a S to­
licą aposto lską rząd zaś  rosyjski obsta je  przy 
kontroli  tejże ko respondencji .  Układy więc nad  
tą  kw es t ją  między W a ty k a n e m  a rep re z e n ta n te m  
rosy jsk iego  rządu p. Izw olsk im  są zupe łn ie  n ie ­
potrzebne.

Korespondencje „Gaz. Karod.“
W i e d e ń  d. 16. l ipca. 

(Stosunki w Ameryce w odniesieniu do Austro-Węgier. — 
W olfrarn czy ołów V — Odkrycia).

W o s ta tn ic h  d n ia c h  układały się s tosunki 
za A t la n ty k ie m  ja k b y  n a  zadanie k ła m u  w ier­
szowi G ó thego :

Ameryko ! Tobie jest lepiej,
N iż naszemu starem u ładowi!
Ty nie masz kolumn potrzaskanych,
Ani zapadłych zamczysk pustkowi,
Ciebie uie dręczą każdej bądź pory 
Niewczesne zamysły i głupie spory!

W południow ej A m eryce  bank Montewideo 
(U ragw aj)  zaw ies ił  w y p ła ty .  Popłoch n iebyw ały  
zapanow ał w sferach bankowych sąsiedniej Ar-  
g e n ty n y ,  gdzie ażjo z ło ta  wzrosło do 2 5 0 %  (1) 
Bank w M outeyideo w yda ł i puścił w obieg n ie ­
s ły c h an ą  ilość p ien iędzy  papierowych bez po­
k ryc ia  odpowiedniego. P ap ie ry  te  w ędrow ały  po 
cal ej A m eryce  południowej aż wśród n ie p o m y śl­
nych k o u ju u k tu r  hand low ych  uczuły ta k ą  n ie p o ­
w strzym aną  tęskno tę  do sw ej ojczyzny, żc g w a ł ­
towne ich a n ag łe  pojawienie się w Monteyidoo 
m nsia ło  sprow adzić katastrofę.

W  ś lad  za tym  „run’e m “ pap ie rów  arag- 
w ajsk ich  poszła w ielka  zn iżka w szys tk ich  obli- 
gacy j po łudn iow o-am erykańsk ich ,  k tó ry ch  setki 
milionów zn a jdu ją  się w po r tfe lach  n iem ieck ich  
nuans is tów . K iedy  A nglicy  przed dw om a d z ie ­
s ią tkam i la t  za inaugurow ali  pożyczki po łudn iow o­
am ery k ań sk ie  na w iększą  skalę, to odszkodowy- 
w ah  się z góry za możliwe s t r a ty  w ydaw aniem  
pttpieiów, za które p łac il i  n ie więcej jak  6 0 %  1 
N iem cy usku teczn ia l i  em isje  a rg e n ty ń sk ic h  obli- 
gacy j po 80  i k ilka zł. a  n a w e t  <10 i k i lka  % .  —  
S t ra ty  są przeto ogrom ne.

A us tr jaccy  spekulanci  p la to n ic zn e  tylko 
okazyw ali za jęcie dla tych wypadków . Po c ię­
gach  w r. 1873, od czasu w ielk iego  krachu  tu ­
te jsz a  g ie łd a  u m ia ła  stronić od w szelk ich  a w a n ­
tur,  nie inw es tow ała  p ien iędzy  w afrykańsk ich  
kopaln iach  dyam en tu ,  nie o tw ie ra ła  b iur  do wy- 
p r/ .edaw ania a rg e n ty ń sk ic h ,  czy uragw ujsk ich

obligacyj,  an i naw e t  n ie zapa la ła  się do sprawy 
przekopu Panam y. A że tu te jsza  spekulac ja  zs tą­
p i ła  dla tej swej wstrzemięźliwości z wyżyn 
m iędzynarodowego czynn ika  hand lu  giełdowego, 
to z pewnością nie s ta ło  się to ze szkodą ani 
tu te jszej  ludności papiery kupujące j,  ani naw et 
g ie łdy .

Z A m eryk i znowu północnej przychodzą 
w iadom ości zdolne wywrzeć wpływ bardzo zna­
czny na c a ły  nasz  ustrój m one tarny  i finansowy. 
Nietylko że S tany  Zjednoczone zam yślają  p rzy­
jąć sy s tem  biraetal iczny, ale co więcej znaczy, 
p ropagu je  się tara ponownie idea konferencji  
nad w alu tą  z pańs tw am i należącem i do t. zw. 
un ii  ła c iń sk ie j  (W ło c h y ,  H iszpania , Belgia, F r a n ­
cja. S zw a je a r ja  i G rec ja ) .  Od konferencji tej do 
unii m o n e ta rn e j  je d e n  tylko krok, a krok tao 
w oczach sa n g w in icz n y cb  polityków już zrobiony. 
Banki n iem ieck ie  i an g ie lsk ie  liczą się już z 
e w e n tua lnośc ią  związku ła c iń sk o -a m ery k ań sk iag o ,  
co stanow iłoby  epokę w stosunku  w artośc i srebra 
do złota.

Związek tak i m ia łby  sk u te k  dw o jak i :  u s ta ­
liłby s tosunek  w artośc iow y zło ta do srebra i 
podniósłby w artość  srebra .  J u ż  n a d z ie ja  u chw a­
lenia bilu s rebrnego w A m eryce ,  podn ios ła  kurs 
s re b ra  z 44 pensów w p ie rw szym  kw ar ta le  br. 
na  48  pensów za uncję w drugim  kw arta le .  D z i­
sia j bil ów je s t  już  p ra w e m ; cóż dopiero n a s tą ­
pić może po zawiązaniu  unii m o n e ta rn e j !  Dla 
A u s tr j i  ma ta  kw es t ja  z wielu względów p ie r ­
wszorzędne z n a cz en ie ;  może ona bowiem w p ły ­
nąć także  na p rzy s tąp ien ie  A ustr j i  do konw enc ji  
ła c iń s k ie j  (zam ierzone  w r. 1867), a w każdym  
r iz i e  u ła tw i regu lac ję  w alu ty  w rozpoczętym już 
duchu.

K w e s t ja  ce ł  ochronnych  stoi obecnie także 
w A m eryce  pó łnocnej na  porządku dz iennym . 
A m ery k a  od d a w n a  wychowuje swój p rze m y s ł  
za pomocą ce ł  ochronnych , dzisiaj zaś n ie ty lko  
n ie  m yśli  o ich uchylen iu ,  lecz p rzec iw n ie  pod- 
w jż s z a  je  i zaprow adza nowe. l) la  E u ropy  nie 
m a A m eryka  w sp raw ach  ekonom icznych  żadnych  
względów, powoduje się w swej polityce cłowej 
w y łączn ie  in te re se m  w łasnego  p rzem ysłu  i wolą 
p rzem ożnych  fabrykantów .

W  Niemczech powstał na pierwszą wieść o 
planach reform cłowych w półn, Ameryce a la rm  
n a  całej linii eksporterów. Sasey, fabrykanci (szkła, 
porcelany i innych szczególnie zagrożonych wyro­
bów) postanowili zakładać filie swoich fabryk  w 
S tanach  Zjednoczonych i umówiwszy się z swoimi 
robotnikam i,  fachowo uzdolnionymi, spowodować 
tłumną, ich em igrac ję  do Ameryki.

Naiwne to i zdradza b rak  znajomości sto­
sunków północno-am erykańskich .  J e s t  tam  na t a ­
kie zmowy bill. Robotników, którzy za ko n trak tem  
do Stanów Zjednoczonych przyjeżdżają („con trae t-  
labourer*), bez litości odsyła  się do ojczyzny. 
Zrobili to —  i nie ta k  dawno te m u  —  ze se­
tkam i robotników włoskich. Zrobią to i ze Sa- 
k so ń c zy k a m i!

Innej rady udziela w co dopiero wyszłym 
zeszycie :  Austr ia  Archiv f. G esetzgebung nnd
S ta t i s t ik ” konsu la t p rasko-am erykańsk i p rzem y­
słowcom austrjack im . Radzi on urządzić w A m e­
ryce składy wielkie towarów przed wejściem w ży­
cie ustaw cłowych. A le je s t  to środek dotychczasowy 
tylko, i wymaga wielkich kapitałów  i wysileń p ro ­
dukcji. P rzem ysł zw łaszcza cukrowniczy, k tó ry  ró­
wnie ja k  fabrykac ja  żelaza po la tach  upadku — 
wzrósł pot ężnie w os ta tn iem  szczególnie d w uleci u, 
ucierpi wiele, je ś l i  mu ubędzie rynek  am ery k ań ­
ski, gdzie, incred ib ile  dictu, wywóz austrjackiego 
cukru z nieznacznych początków dostąpił  wartości 
kilku milionów złr.

Ale znajdą fabrykanci sposób. Ułożą bodaj 
karte l,  ja k  producenci żelaza, k tórzy  w łaśnie co 
zmowę swą przedłużyli na la ta  trzy, tak, że pod­
czas gdy w Niemczech cena żelaza spada i spada,

w A ustr j i  dzięki cłom ochronnym  i zmowom, fa 
brykanci żelaza dobre robią in te resa ,  a konsumenc 
opłacają koszta tego powodzenia.

W koiack wojskowych n iem ieckich  za jm ują  
się kwestją zastąp ien ia  kul ołowianych, używanych 
pospolicie do wszystkich broni ręcznych arm ij eu­
ropejskich, kulami z wolframu. W olfram  je s t  m e­
ta lem  o wiele cięższym i ja k  „Arcliir fiir A rtil lp -  
rie u. Genie. Offiziere” w zeszycie, 10. i 11. ob­
szernie i w sposób tylko fachowcom dość dostępny 
dowodzi, pociski z tego metalu  umożliwiają kon­
s trukcję broni 4 -5 milim . k a l i b r u , gdyż zarówuo 
szybkość , jak i dalekonośność pocisku zawisła od 
ciężaru metalu. Ołów za lekki był na  zastosowa­
nie go do broni mniejszego niż 8 milimetrowego 
kalibru. Dziś zadanie ma już być- bardzo bliskiem 
rozwiązania. Broń wolframowa, konstrukcji  oficera 
Miega, i inne próby unaoczniły wielkie zale ty  
wolframu. Może być, że na przyszłej kadencji de- 
legacyj wspólnych usłyszymy coś o tym  wolfra­
mie ! Główna zale ta  broni mniejszego kal ib ru  za­
sadzałaby się na tem , że żołnierz mniej miałby 
do dźwigania —  a tem  sam em  mniej byłoby oba­
wy, że bez potrzeby roztrwoni zapas swej am un i­
cji do repetjerek !

Zanim naszą uwagę jednak  zajm ą bez po­
działu wolfram i wolframowe r e p e t j e r k i , zanim 
zmora nowych wydatków milionowych zacięży nam 
i odejmie wszelką chęć zas tanaw iau ia  się nad 
czemś iunein, jak  nad prześcigającą się pomysło­
wością techniki wojennej, wolno jes*zcze na dziś 
zatrzymać się nad wystawą obrazów egipskich, 
czyli raczej grecko - egipskich w Kunstle rhaus.  
Nie je s t  przesadą tw ie rd z ić , że te obrazy nowe 
zupełnie o tw iera ją  nam horyzonty w naszych po­
jęciach  o sztuce starożytnej,  dotąd bowiem o m a­
la rs tw ie  greckiem mieliśmy tylko takie pojęcie, 
j a k  czyte ln ik  sprawozdania z koncertu o ar tyzm ie 
grających .

W  roku 1S87 pasterze egipscy (Fellahy) 
rozkopując w oazie F a jum  w środkowym Egipcie 
wzgórza piasozyste, natrafili ua wielką ilość płyt 
drewnianych, k tóre  lekceważąc za bezceB odprze­
dali miłośnikowi s ta rożytuości Teodorowi Graf, 
(k tóremu W iedeń  zawdzięcza już swój cenny „pa­
py rus Reiner"),  l’o oczyszczeniu z piasku ukazały 
się świetne malowidła i to same portrety. J e s t  
tych obrazów sto. Wykonywano malowidła wo­
skiem kaustycznie na  drzewie figowem. Wosk mie- 
szanó z barw am i,  a n iek tó re  m ie jsca  obrazów dziś 
jeszcze noszą ślady nacisków —  ja k  twierdzą zna­
wcy — paznokci a r ty s ty .

P o r tre ty  te w takiej iluśui odualezione n a ­
leżały  do sraętarza stu roegipsk iago  praw dopo­
dobnie z trzeciego w ieku po C hrystus ie .  W artość  
ich  n ierówua. W eszło w zwyczaj m alować zm ar­
ły c h  i k ła ść  ic '1 po r tre ty  n a  sarkofagi.  Rozumie 

ię, że nie każda rodzina m ogła  sobie zam aw iać 
obraz u bardzo wielk iego, w spćł-zesnego  a r ty s ty .  
Ale są tu obrazy, o k tó rych  mówią, że godue 
byłyby pęzla T iziana. Co to za skarb  d la  badaczy 
s ta roży tne j  sz tuk!

O innem  znowu odkryciu  zdaw ał dr. H ilbe r  
spraw ę w tutejs/.ein tow arzystw ie  geograficznem. 
Twierdzi ou, że w yspa  i m ias to  Cissa, o którym 
P l in ia t  a po nim ak ta  kośc ie lne  b iskups tw a 
w A ąu ile j i  jeszcze w piątym w spom ina ją  wieku, 
a k tórego  dziś uie możua odsznkać mimo naj­
śc iś le jszych  w tym  celu przedsięw ziętych badań, 
zn a jd u ją  się pogiążone n a  dnie rnorskiem między 
Grado a Fola. Dnia 13. s ty c zn ia  b. r. n a  z lece­
nie ad m ira ła  l l i u k e  nurek ,  z zawodu mularz, 
spuścił  się w celu poszukiwań na  dno morskie 
w tym właśnie ptisie nadbrzeżnym . W edle  jego 
don ies ień ,  zn a jdu ją  się na dn ie  szczą tk i  murów. 
Dokładuio rozeznał wapno m urarsk ie .  Ulic nie 
wi Iział, gdyż wszystko zarosło roślinam i,  z w ła ­
szcza powojami podwodnymi. Nadto przyrząd 
nurkowy nie pozwalał nut oddalać  s i ę  na większą 
niż (rzystomelrową p r z e j r z e ń .
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N owa k lęska sp o tk a ła  rolników naszych 
S tra szn a  burza g radow a p rze sz ła  po k ra ju  i 
c a łe  m ile plonów  zn iw eczy ła , ch a ty  pow yw racała , 
w m urow auych  b udynkach  okna pow ytłuk iw ała  m u- 
ry poobijała , słow em , sp raw iła  w idow isko, podo­
bne do ty ch , ja k ie  się p ow tarzają  k ilk a  razy  na rok 
w S tan a ch  Zjednoczonych A m eryki, a o k tórych  
ezytum y z podziw em  a uie bez p rzestrach u . K lę- 

to loka lna i uie zaważyłaby na. szali w kraju  
o kw itnąceui rolnictwie, towarzystwa asekuracyj- 
n ,j  ^ n a g r o d z i ły b y  szkody, bogactwo powszechne 
o ' t* i  b? ‘‘z61"®6 w yrządzoną burzą, nie wartoby 
tak do tk liw a w.HPum inać. p)la  nas (;l bę(]zje

k rość d la  c h o r i o  p o 1'! ! 'k l' Wa UuJmDipj s?:ił I % y: 
środków , k t irT inihui sił i znajom ości
będziem y P W * '
m y znow u n a tr /s ć  •>. *  , 0 P«n»oc, będzie-
dobnie o zielu jak  W 1' > tó re  padną po­
je m y  bardz ie j hoR óni * * śo,e d ,z ew i uczu-
ro ln ików  nietv)Vr, • • Zamo tn o ść  naszych
z dn iem  każdym  ; Tię -ttlu flźwig«i że upada
będzie u n as * 1 ż.e n iebaw em  m ało kto z nas
zaniom  p u b lic z n y m ^ 6 UCZymć za,iość zobow ią-

N iek tó re  * P ł a t n y m  zarów no, 
w nas sam ych . MówC'łyDy t,,g0 uPad ku tkw ią
n ie raz  i znów p i8ać h S 1!1 łn  Pisa?eui już  o n ich  
to, by stw ierdz ić że 1. c\  U zisia j pom inę je  na 
n ie jsze , może e U n o m L ŚnW‘ecie P ^ jc z y n y  opól- 
k tó re  podobny upadek  roi • a m oralne,
dow ały , a zrodziły  w s7 „ u 1̂ tw a w szędzie spowo- 
pow szechne uczucie i* / le. w raz z n im  dość 
n ie spo łecznej. D okądkolw ;8n ZeP3uło  w raaszy- 
dziesz, te  sam e s ły szy g , . w E u ro p ie  po je- 
k a rk  A m eryk i, ale w W ładam y  je  &a
le p ie j i tam  ta k ie  ro ln icy  c ł ^ 8 a ê d z ie je  się 
ła m u ją  ręce i tam  u trac ili n a rz ek a ją , za- 
am ery k ań sk a  sz lac h ta  p o p ro s tn ‘6JSCy w łaśc ic ie le , 
ekonom iczną polityczne z n a c z e n i ^ w  1 Przew agą 
jak  w wielu k ra ja c h  m vśli « . m podobnie

y 0 n a jb ard z ie j

konserw atywny żywioł, wielki w łaśc ic ie l  ziem ski,  
czyby się nie p rzydało  w celu w łasn e j  obrouy 
uczynić przym ierza z so c ja l is tam i przeciw  p rze­
wadze m ie jsk iego  kapilafu .  M yśm y w E uropie  
przerażeni wzrostem am ery k ań sk ie j  pom yślno ­
ści, a A m erykan ie  rwą sobie włosy, n a rzek a jąc  
na nnja/il europe jsk ich  ludzi,  i eu rope jsk ich  p ie­
niędzy. Powiadają, że s ta ra  uczciwość i domowy 
obyczaj, że ła d  społeczny i rodzinne  życie 1 y-  
wają burzone u n ich  nad A tlan tyk iem  i M issi­
sipi przez ch m arę  Europejczyków bez czci i w ia­
ry, łakom ych  zysku i pozbawionych wszelkich
względów d la  bliźniego, których s ta tk i  co ro ku
przywożą na w-ybrzeża S tanów Zjednoczonych. Ci 
Europejczycy  pustoszą A m erykę  n ieum ie ję tn ie
prowadzonym pług iem , oni obniżyli cenę w szy ­
stk ich  produktów  tak ,  że się już nic rolnikowi uie 
opłaca ,  oni wytworzyli  po m ias tach  olbrzymi 
p rzem ysł,  k tóry  dziś d la  s iebie  w yzyskuje  w szy­
s tk ie s i ły  państw a, on i  sprawili , że is tn ie je  dziś 
w A m eryce  łakom y , a nędzny p ro le ta r ja t ,  obok 
kilkudziesięciu  b a jecznych  milionerów.

My, w Europie, na rzekam y na postępy a m e ­
rykańskiego obyczaju, niszczącego wszelki pokój, 
wszelką równowagę, wszelką społeczną sp raw ied l i ­
wość, a A m erykanie  powiadają, że to samo czyni 
u nich obyczaj europejski.  My mówimy, że wsku­
tek konkurencji A m eryki i protekcyjnego w niej 
aystem atu , rolnictwo w Europie ginie, spekulanci 
biorą górę i społeczeństwo skarane  wyłącznie do 
życia przemysłowego wytwarza o lbrzym ie m ias ta  
s traszną a t łum ną  oficynę przyszłych przewrotów. 
A m erykanie  przeciwnie twiedzą, że to samo dzieje 
się u nich wskutek napływu europejskich idei. 
Podobno jedna  część św ia ta  nic d rugiej nie winna, 
w in ie  prądy jednostronne, które powstały w os ta­
tnich stuleciach, które nie jedno może przyniosły 
nad utycie, niejedno chwilowe stworzyły  dobro, Jak 
długo hamowały tylko i tam ow ały  dawniejsze po­
tęgi dziejowe, a które teraz zawładnąwszy św ia­
tem, sam e rodzą nowe nadużycia i są pełne naj-  
groźuiejszych niebezpieczeństw.

Nauka je s t  jeduem z najszlachetnie jszych za­
dań ludzkości, je j  przeznaczeniem św ia t  opanować 
i przemienić. Ona zwalczy nie jeden  zgubny prze­
sąd i broni narody przed zaślepionymi czynam i 
nam iętności;  na to, by mogła postępować, trzeba-

by um ysł ludzki był zdrów i swobodny, a cześć 
dla nauki, k tó ra  pauuje w Nientczoch, rzeczą pię- 
kuą i dobrą. Zle jednak z nauki robić jedynego 
Boga i dziejów cel je d y n y ,  źle przypisyw ać rozu­
mowi badawczemu wszechmoc i pozwolić alty 
w ątpił  0 wszystkiem, choćby było najjawnioiszem , 
bo będzie w ątp i ł  wtedy o każdej rzeczv co sie

z T a £ U°«ŚCi Wyda n ' e ^ ygodl?!\ ; najgorzej ’ uczynić 
z państwa zimnego krzew icie la  rozumu, który
/.druzgocze w szystk ie  uczucia ludzkie, wszystkie 
ludzkie świętości i na  całe społeczeństwo u ‘tłnżv 
d u c h ™  p , t„ ,  chcąc J ,  8 J l ć  „ K  „“ “ ó 
Boga, przeczącej nauki,  to uezy n ih  N iem cy no 
l i tyczne pęta zachowały p rzedew szys tk iem  ’ d la 
siebie, a w św ia t wypuściły  rój owadów ja d o w i­
tych, zastęp niezliczonych sofizmatów, podkupują- 
cych wszystko, za truw ających  wszystko, a wpro­
wadzanych przemocą przez państwo w głowy 
młodzieży.

Łatwo je s t  dbałość o ludzi do tego doprowa­
dzić stopnia, że się im życie wyda k aźn ią ;  m n ó ­
stwo moralnych przepisów tłum aczonych przez 
ciasno um ysły  inoźe serce ująć w sznurówkę; wy­
cisnąć z niego krew żywota. W szechmoc polity ­
cznej władzy, przesada w re ligijnych wyobrażeniach 
nienawiść dla św ia ta  i n a tu ry  lndzkiej, chęć prze­
robienia wszystkiego n a  jedno  kopyto, bywały 
niegdyś grzecham i rządów monarchicznycb i ch rz e ­
śc ijańskich ,  jak  dziś są grzechem  wielu liberałów. 
Przec iw  tak im  grzechom w ystąp iła  F ra n c ja  w im ię  
ludzkiego uczucia i ludzkiego wdzięku, dom agała  
się swobody dla serca, pobłażania d la młodości,  
uświęcenia uczciwej zabawy, pogromu zabobonnej 
ciasnoty, uszanowania d la maluczkich, a łagodności 
naw et wobec występnych, czyunego wreszcie b r a ­
te rs tw a  w narodzie, dbałego o to, aby nikomu na 
świecie nie było zkyt ciężko, p rzypom nia ła  połowę 
treśc i  chrześciaństwa, o k tórej ła tw o d ruga  połowa 
zapomina i św ia t jej za to wdzięcznym być po­
winien, ale za to pierwsze tylko, a nie za to co 
po niera nas tąpiło . F ra n c ja  porwawszy zby t ciasne 
pęta, po łam ała  potem i te s z r a n k i ; k tó re  są w 
życiu podporą, ze zbyt ciasnych cel m ia ła  zrobić 
p rzestronne pokoje, z widokiem na boże niebo, 
ale n ie  poprzesta ła  na  zburzeniu kilku ścian we­
wnętrznych, tylko rozwaliła ca ły  gm ach  moralno­
ści i w ystaw iła  narody na wicher i na  niepogodę, 
sam a p rzebyw a od la t  s tu  bez politycznego g m a ­

chu, pod rozm aitem i szałasam i,  a rada  z nawoty 
wań niemieckie j k ry tyk i,  dodaje do nich jeszcze: 
S łuchajcie narody, zabobonem wszystkie wasze 
obowiązki, róbcie to, co wam się chce, bo choćby­
ście jak  chcieli, nic iuuego robić nie potraficie.

T rzec im  wielkim narodem  stojącym na czole 
ruchu umysłowego dni naszych je s t  naród angielsk i .  
A gdy pod tą  nazwą rozumię nietylko m ieszkań­
ców k ró les tw a Anglii, ale wszystkich, którzy po 
angielsku m ów ią na  obydwu półkulach, j e s t  to s ta ­
nowczo naród najlicznie jszy  pośród narodów chrze­
ścijańskich! Po za g ran icam i Europy ma wszędzie 
przewagę, w Europie wpływ znaczny, a powsze­
chne j e s t  przekonanie , że to uaród moralny, 
re lig ijny ,  szanujący prawa, umiejący roztropnie 
zażywać wolności, najjędrniojszy  ze wszystkich, 
najbardzie j pewny wielkiej przyszłości. I nie za­
m yślam  przeczyć, że je s t  w Anglii większy jeszcze 
zasób sił młodych ja k  w N iem czech, że Anglia 
nagrom adziła  większe jeszcze, zasoby jak F rancja ;  
p rzy ję ła  w prawdzie p ro tes tan tyzm , ale uie wydo­
b y ła  z nauki L u t r a  wniosku, że rozum ludzki zdolny 
wszystko zbadać, że je m u  woluo także rzeczy bo­
skie sądzić, że nap raw dę  on sam jeden Bogiem.
I owszem, Anglia  stoi w pokorze przed treśc ią
objawione go słowa ; u s tąp i ła  od n iek tórych  przepi
sów i nauk katolicyzmu, ale wierzy w Boga ży­
wego i żywe chrześc jaństwo i c iągle ma n a  uściech
cześć głęboką d la  dziesięciorga p rzykazań!  Gzem
kto j e s t  bardz ie j  stanow czym  p ro te s ta n te m ,  tera 
głośniej w yznaje wiarę w osobistego Boga i w jego  
aniołów, te m  skwapliwiej p rzes trzega  re lig ijnych  
przepisów i dość widzieć Londyn w niedzielę, aby 
wiedzieć, że się je s t  w s to licy  chrześc jańsk iego  
pańs tw a;  kościoły pełne, ulice puste, sklepy zam ­
knięte, nie m a naw et nigdzie godziwej zabawy, a 
gdzieniegdzie widać kupki ludu słuchające uli­
cznego kaznodziei,  głoszącego słowo Boże.

Anglia prędzej je szcze  od F ra n c j i  s ta ła  się 
obronicielką wolności osobistej każdego człowieka 
i równości wszystkich wobec prawa. Ona w ym y­
ś li ła  system, który dziś poręcza wszędzie wolność
udzką. Ale wolność byw ała  w Anglii  zawsze po 

czątkiem większej odpowiedzialności a nie rozgrze­
szeniem dla każdego ponętnego występku W olność 
służy Anglikowi do tego, aby pełn ił  swój obowią­
zek wedle własnego sum ienia .  Ona nie zaścieliła

k ra ju  zdrad liw em i różami i Anglia  w ygląda wśród 
mgły swojej poważnie, omal że nie ponuro. Na 
wsi, skąd już uszło właściwe rolnictwo wznoszą się 
wieczysto dęby, wśród szmaragdowej zieleni p a s t ­
wisk, a niezliczone ceglane tioinki są pom ieszka­
n iem tych rodzin, k tó rym  dosta tek  pozwala na 
użycie wiejskiego wczasu. Naród angielski mieszka 
po m ias tach ,  w czarnych, wąskich kam ienicach, 
z k tórych  każda j e s t  pom ieszkaniem  jednej tylko 
rodziny, wszędzie dokoła widać pracę, pracę tylko, 
k tórej w ynik iem  ogrom na po tęga  narodu i nie­
zm ierne  m niejszości bogactwo.

Gzem nauka dla Niemców, tem dla Angli­
ków praca zwyczajna, chL-borodna, p raca  rąk  i 
nóg, p raca  w pocie czoła. Wolność i nauka, k t ó ­
rej je-t. w Anglii nie mało, to także środki do 
pracy, a czasem po pracy wypoczynek. N aród  za- 
czyhuty w biblii pam ięta  o pierwszych przykaza­
niach, k tóre  Bóg dal cz łow iekow i:  „Mnóżcie s ię !  
M acie posiąść ziemie. Będziesz pracował w pocie 
czo ła .“ Roje dzieci wychodzą z każdego ang ie l­
skiego gniazda i p łyną  za morza na najdalsze l ą ­
dy, nie lękając  się ani trudu , ani niebezpieczeń­
s tw a . Fosiędą lądy, posiędą morza, a w domu 
także żadnej się nie przelękuą pracy, w ytrw ają  
przy n ieus tannym  zgrzycie kół i świście pary, i 
będą pię trzyć w nieskończoność ginach b ry ty jsk ie j 
potęgi. Anglik umie także używać naw et tego d o ­
s ta tk u  ; nie lękliwa oszczędność, tylko n iepoham o­
wana energ ia  s ta ły  się źródłem bogactw ang ie l­
skich. Robotnik angielski na jada  się do sy ta  
mięsa, gas i p ragnien ie  p iwem i winem, dom aga 
się porząduego m ieszkania i porządnej odzirźy, 
ale robi j a k  opętany, ten robotnik j e s t  obrazem 
ca łe j  Anglii,  gdzie to bywa potrzebą, co u nas 
je s t  zbytkiem , gdzie pałace pauów są podobne do 
zamków królewskich, gdzie wśród Londynu m iłe  
łąki są oddane na zabawę dzieci ludu, gdzie mało 
jost wykwiutu, ale gdzie bywa najsza leńsza roz­
rzutność. S ło w o : wygoda, wreszcie nabyło u A n­
glików zuaczeuia, jak iego  nie ma w żadnej innej 
mowie. To samo słowo oznacza także pociechę i 
Anglik uważa wygodę prawie za obowiązek, za 
cel życia zdobyły n iezm ordow aną pracą  i n ie u ­
s traszoną odwagą.

(C. d. n.)
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Z tych  jednak  krótkich jego  uwag, że w i­
dz ia ł  wapno i że w idział szczątki murów w  lin ii  
proste j ,  nie bez podstawy wuoszę o is tn ien iu  po­
grążonej w morzu m ie jscow ości .  Przygotowuje 
się wyprawa dla dok ładnego  zbadan ia  m orza  nad 
brzegiem. Może m a łe  H erku lanum  w stan ie  
w  Adryatyku.

W  sprawie ceł am e ry k a ń sk ic h ,  poruszonej 
w n in ie jsz e j  ko respondencji ,  P cstsr L loyd  pisze 
ze ź róde ł  półurzędow ych :

„G dy n iedaw no po jaw iła  się w d z ien n ik a ch  
w iadom ość, ża rząd n ie m ie ck i  poruszył p a ń ­
s t w a  e u r o p e j s k i e  d o  w s p ó l n e j  a k c j i  
p r z e c i w  p ó ł n o c n o - a m e r y k a ń s k i e m u  
b i l l o w i  t a r y f o w e m u  M a c ’ K i n i e  y ’ a, 
czy też zam ie rzy ł  wezwać je  do tak ie j  akcji ,  
w yraz i l iśm y  zaraz swoje pow ątp iew an ie  w w ia ­
rygodność  te j  w iadom ości.  O p iera liśm y swoje 
wątpliw ości n a  wiadomości,  że trudno  aby koa­
l ic ja  pańs tw  eu rope jsk ich  przeciw  A m eryce  m ogła  
do jść  do skutku ,  a to d la różnic s tosunków  po- 
li tyczno -hand low ych  tych pańs tw  i trudno, aby 
w zględem  A m eryk i  pó łnocnej ta  koa l ic ja  odnio­
s ła  ja k i  skutek.

Kzeezywiście podsekre tarz  s ta n u  w bry  tyj - 
sk iem  m in is te r ju m  spraw  zagrauiczuych, s i r  G. 
Fergusson  n a  p iątkowem posiedzeniu Izby  niższej 
oświadczył, że rząd  n iem iecki nie pos taw ił  żadne­
go wniosku co do wspólnej akc ji  przeciw billowi 
taryfowem u, an i też postawić zam ierzał .  Zdaje 
się, że poszczególne państw a sam e przez specjalne 
uk łady  z rządem  północno - am erykańskim , będą 
się s ta ra ły  nakłonić go, iżby postępowania swego 
względem tycli państw tak  nie zaostrza ł ,  co obe­
cny ruch handlowy zupełn ieby  skrępowało. P rz y ­
najmniej zdaje się, że we F ra n c j i  is tn ie je  taki 
zam iar .

W  A nglii panuje  mniej op tym is tyczne  zda­
nie. Członek par lam en tu ,  rar. V incent,  da ł  radę 
gab inetow i,  aby zwrócił się do am erykańskiego 
rządu z żądaniem, aby ta ry fę  ochronną, p rzed ło ­
żoną obecnem u kongresowi, o ile możności złago­
dził dla Anglików, którzy p rzy jm u ją  do swego 
k ra ju  am erykańsk ie  tow ary i o rodukta  i za p e­
wniają należyte odwzajem nienie się.

S ek re ta rz  s tanu  Fergusson  odpowiedział na  
to, że je s t  ni°prawdopodobnem, aby tak ie  przed­
s taw ien ie  odniosło jak i  sku tek ."

Polityka Wielkiej Brytaaii w  Afryce.
O u k ła d a c h  m iędzy F r a n c j ą  i A n g l i ą ,  

k tóre  są w y n ik ie m  t r a k ta tu  ang lo -n iem ieck iego  
co do Afryki,  donoszą z L o n d y n  u, że s ta ją  
się coraz więcej ożywionemi i m ożna się spo­
dziew ać wkrótce, że prze jdą  w s ta d ju m  zaogn ie­
nia . G ab ine t  S a l i s b u r y ’e g o  poniósł w tym  roku 
pod w zględem  kw est j i  n a tu ry  w ew nętrznej ,  ca ły  
szereg  klęsk, a tu nadchodzą  ogólne wybory, 
które p raw dopodobnie  w najb liższym  już  odbędą 
się  ro k u ;  je s t  przeto rzeczą n iezbędn ie  p o t r z e ­
bną módz wyborcom w skazać n a  po lityczne r e ­
zu l ta ty  rządu, jeże l i  n ie  w k w es t jac h  w ew n ę trz ­
nych , to p rzy n a jm n ie j  zew nętrznych . U k ład  an -  
g lo -n iem ieck i bezwarunkowo je s t  tak im  r e z u l ta ­
t e m ;  gdyby się zaś także udało uzyskać z F ra n ­
cją  pożądane połączenie ,  wówczas m óg łby  rząd 
w skazać  na  ca ły  szereg  dyplom atycznych  zdoby­
czy, —  zdobyczy, k tóreby  mogły  zakończeniu  
se s j i  Badać p e łn e  znaczen ia  uksz ta ł tow an ie .  
I  w is tocie w szys tk ie  okoliczności p rzem aw ia ły  
za tem , że porozum ienie  to da się  osiągnąć .  
M yśl,  k tó ra  k ie ru je  p rem ie rem  an g ie ls k im ,  j e s t  
taka ,  żeby A frykę zrobić ręko jm ią  pokojowych 
stosunków  w E uropie ,  zrobić obszarem , n a  k tó ­
rym  cyw ilizow ane narodow ości m og łyby  żyć w 
zgodzie obok s iebie, przezeoby zos ta ła  s tw orzona 
wspólność ich  in teresów , a ta  m usia łaby  ja k  n a j ­
korzystn ie j  oddzia ływ ać i na  eu rope jsk ie  sto- 
snnki.

Lord  Salisbury  sądzi, że będzie mógł znaleść 
kom pensatę za p re tens je  f rancuskie,  n ie tylko co się 
Zanz ibaru ,  ale także wyspę M adagaskaru ,  Tunisu  
i  N enfuulandji  dotyczy w nowo o tw artych  dla 
świata cywilizowanego okolicach Afryki.  Rząd f ra n ­
cuski w spiera  gorąco przewodnią myśl angielskiego 
męża stanu ,  gdyż rozumie dobrze zbawienne skutki 
tej polityki, czego dowodzi przez daleko idącą po- 
jednawczość usposobienia. N ajw iększą przeszkodą 
do porozumienia się w tym  względzie obu naro ­
dów, j e s t  rząd  r o s y j s k i ,  którego zam iarom  nie- 
odpowiadają te  pokojowe cele polityków ang ie l­
skich  i francuskich. N iek tórzy  tw ie rdzą  nawet, że 
no ta  Porty ,  żądająca  od A nglii  oznaczenia te rm inu , 
w k tó ry m  wojska jej opuszczą E g ip t ,  wydana zo 
s ta ła  za podszeptem Ro^ji. Nie potrzeba dodawać, 
że lo rd  Salisbury  żądaniom P orty  zadość nieuczyni. 
Co się tyczy E g ip tu ,  zdanie angielskich  polityków 
bez różnicy s t ro n n ic tw a ,  je s t  zgodne, uważają go 
za k ra j  zostający pod c iąg łym  pro tek to ra tem  A n­
glii  i to z a p a t ry w a n ia  tem  bardziej j e s t  uzasa­
dnione, że umowa, z a w a r ta  z N iem cam i,  sfere a n ­
g ie lsk ich  wpływów w Afryce aż do N ilu  rozsze­
rzy ła .  Z P ary ża  piszą, że stosownie więc do umowy, 
A nglia  za jm ie  olbrzymie p rzes trzen ie  m iędzy dol­
nym  N ig re m  a jeziorem  Czad. P od ług  a k tu  je n e -  
ralnego berlińskiej konferenc ji ,  należy posiadłości 
afrykańskie n ie ty lko gołosłownem oświadczeniem 
uznać za swoje, ale rzeczywiście zająć. F ra n c ja  
chce przez budowę kolei przez Saharę  nad N igier  
aż do Czadu się posunąć, aby dokonać zbliżenia po­
siadłości swoich w A lgierze, w Senegalu Gabonu 
do f rancuskiego Kougo. Skoro Anglicy osiędą m ię ­
dzy środkowym N ig rem  a jeziorem  Czad, p rze tną  
F rancuzom  drogę prowadzącą do w n ę trz a  Sudanu 
i odosobnią francusk ie  kolonie. F ra n c ja  więc m usi 
się spieszyć z dostaniem  się do T i m b u k t u ,  podbi­
ciem  D abom ey’u i budową kolei przez Saharę.

Poselska ankieta konwersyjna.
W c zo ra jsze  o s ta tn ie  posiedzenie  an k ie ty  

ko n w ersy jn e j  trwało od godz. 5. do w pół do 10. 
wieczór. ,

D yskus ja  ogólna p rze rw ana  o 2. godzinie, 
t rw a ła  w dalszym ciągu.

P ie rw szy  zab ra ł  g łos  dr. W e  r  e s z  c z y  ń s k i ,  
w ykazu jąc  dodatn ie  s t rony  pro jek tu  Z górsk iego . 
J e s t  on zw olennik iem  ja k  na jsze rsze j  inw es tyc j i ,  
p rzedew szys tk iem  byłby za pokryw aniem  potrzeb  
in w e s ty c y jn y c h  za pomocą ape lac ji  do k redy tu  
kra jow ego od w ypadku  do w ypadku , i sądzi, że 
w se jm ie  n a j ła tw ie j  by łoby  p rzeprow adzić  po­
szczególne p r o je k ta  inw es ty cy jn e  n ie n ak re ś la jąc  
w ielkiego p la n u  in w es tyc j i ,  ty lko przychodząc  
do se jm u  z poszczególnem i o p raeow anem i p ro ­
je k ta m i .  N ajba rdz ie j  zbliżony do tej m yśl i  j e s t  
p ro jek t  d r .  Zgórsk iego  i d la tego go za leca .

P o se ł  J R a p p o p o r t  z n ie zm ie rn ą  s i łą  po ­
lem iczną  k ry ty k o w a ł  p ro jek t  Zgórskiego, o d m a­
w ia jąc  tem u pro jek tow i wszelkiej kwalifikacji .  
P ro je k t  ten ,  zdan iem  mówcy, zam yka jąc  d ruko­
wanego pap ieru  fikcyjnej wartości 10 m ilionów

do szafy i zm usza jąc  k ra j  do op łacan ia  s tem p li  
I na leży tośe i  od kuponów, od sum  n ieuży tych ,  
zm usza jąc  do n iepo rządnych  losowań, j e s t  abso ­
lu tn ie n iedopuszcza lny .

P o se ł  M a r c h w i c k i  ponownie p rz e d s ta ­
w ił korzyśc i p ro jek tu  zu p e łn e j  konw ersji .  Do la t  
8 w szys tk ie  inne d ług i k ra jow e  zostaną spłacone, 
około 9 m ilionów  może być użytych czy to na 
ulgi podatkowe, czy też n a  w szelak ie  inw es tyc je .  
W prow adz i się ła d  w finanse krajowe, zos tanie 
je d en  d ług ,  zunifikowany i jeden  papier .  —  Po 
10 la tach  takiej d z ia ła lnośc i  na  w szys tk ich  po­
lach  k ra j  będzie inaczej w ygląda ł.

P o se ł  G o 1 d m a n n, jako s ta ry  członek k o ­
m is ji  budżetowej, w ykazuje ,  że przedłożenie Ro- 
m anowicza je s t  op tym is tyczne ,  że w najb liższym  
czasie na  no rm alne  po trzeby  wzrost w ydatków 
poch łon ie  n ie  6, nie 9, a le 11 centów dodatków. 
J e s t  tedy  za z u p e łn ą  konw ers ją .

P o s e ł  St .  B a d e n i  odstępuje od swo­
je j pierwszej mowy, w której był przeciw wszel­
kim inwestycjom i drobną potrzebę tychże u- 
zuaje. W idzi je d n ak  k ra j  zupełnie n ieprzygoto­
wany, nigdzie nie ma lu d ' i ,  fundusze za tem  będą 
zm arnowane ; najlepiej za tem  do roku 1897 p rze­
czekać.

P ose ł  R o m a n o w i c z ,  jako  sprawozda­
wca, zbija wywody poprzedników, w y k az u je ,  że 
już  w ciągu p racy  nad  pro jek tem  reform y gospo­
dars tw a krajowego, potrzeby okazały się daleko 
większe, i p r z e d s ta w ia , w ja k i  n ie ład  i  w j a ­
kie kłopoty zabrn iem y, jeżeli  gruntowniejszego 
uporządkowania gospodarki krajowej nie podej­
miemy, a środków finansowych autonomii n ie p rzy­
sporzymy.

Rozpoczęła się dyskusja  form alna ,  k tó ra  p rzy­
b ra ła  wielkie rozm iary ,  a prowadzoną by ła  bardzo 
gorąco.

Form ułowano p y tan ia  do głosowania. J e ­
d n o g ł o ś n i e  o ś w i a d c z y ł a  s i ę  k o n ­
f e r e n c j a  p r z e c i w  p o d w y ż s z a n i u  d o ­
d a t k ó w  k r a j o w y c h .

P rzystąp iono  do kwestji środków finanso-
w'ych.

Poseł A b r a h a m o w i c z  sform ułował 
wniosek nas tępu jący  :

„A n k ie ta  oświadcza się przeciw konwersji  
w całości, a za taką  operacją f inansow ą, k tóraby  
przy pomocy kredy tu  k rajow ego, w szczególności 
rozłożeniu na dłuższy czas 3 0 — 40 prc. d ługu in- 
demnizacyjuego z u trzy m an ie m  obecnej stopy do­
datków krajowych, um ożliwiła  Sejmowi pokryw a­
nie normalnego wzrostu budżetu kraj. ,  jako też  czy­
nienia stopniowych wydatków celem ekonomicznego 
rozwoju k ra ju “ .

Poseł- R u t  o w s k i s form ułow ał wniosek 
nas tępujący  :

„K onferenc ja  poselska w yraża przekonanie , 
że chwila obecna j e s t  wskazaną do uregulow ania 
finansów krajow ych , oraz do podjęcia j a k  n a j ry c h ­
lej żywszej działalności na w ielu polach a d m in i­
s t rac j i  autonomicznej i gospodars tw a krajowego. 
W  tym  celu zaleca się ca łkow itą konwersję d ługu 
iudem nizacyjnego“.

Wniosek d ra  R u t o w s k i e g o  p rzyszedł 
p ierwszy pod głosowanie i upadł 8 g łosam i p rze­
ciw 12.

Za wnioskiem d ra  R u t o w s k i e g o  g ło ­
sowali : G orajski,  G o ldm ann, H oszard ,  M archw i­
cki, Rappoport, Romanowicz, Rutowski, Szczepa- 
nowski. Przeciw  głosowało 12, między tym i p p . : 
Romańczuk i Sawczak.

Rozpoczęto s taw iać  poprawki do wniosku 
p. A braham owicza.

P .  R u t o w s k i  proponuje za m ia s t  3 0 — 40 
prc. postaw ić „na jm niej  50 p rc .“

M a r c h w i c k i  m odyfiku je : „do 50  p rc .“
W niosok R u t o w s k i e g o  i M a r c h w i ­

c k i e g o  upadł, poczem przeszedł wniosek A b ra ­
hamowicza, przeciwko k tó rem u  głosowali te raz  z wy­
ją tk ie m  jednego, ci, k tó rzy  byli za wnioskiem dra 
R u t o w s k i e g o .

P ro je k t  d ra  Zgórskiego uzyskał zaledwie 
k ilka  glo3Ów.

S taw ia ł  także wniosek p. R o m a ń c z u k  — 
zupełnej bezczynności finansowej, — lecz za tym 
wnioskiem 2 ty lko glosy się oświadczyły.

A n k ie ta  te a tr a ln a .
Dziś rozpoczyna obrady a n k ie ta  tea tra lna ,  

zw ołana przez W y d z ia ł  k rajow y d la  na ra d zen ia  
się nad sposobem podniesien ia  sceny  polskiej.  
A nkiecie tej p rzed łożony  zos ta ł  w cale obszerny 
k w es t jo n arz  a jako  pierwszy p u n k t  obrad m a  być 
k w es t ja  „czy t e a t r  m a  pozostać ja k  do tychczas  
p rzeds ięb io rs tw em  p ry w a tn em , przez kraj snb- 
w enc jonow anem , czy też m a prze jść  zupe łn ie  pod 
zarząd k ra ju " .  P y ta n ie  to jako zasadnicze, uwa­
żam y za na jw a żn ie jsz e ,  i nie wątp im y, że a n ­
k ie ta ,  jako c iało  doradcze, ob radu jące  ty lko te -  
o rytycznie,  oświadczy się za id e a łe m  —  za t e ­
a t r e m  k r a j o w y m ,  oddanym  pod zarząd in ­
te n d en ta  k ra jow ego .  Spraw ę tę omówiliśm y do­
k ła d n ie  i obszornie jeszcze w kw ie tn iu  r. b. i 
w ykazaliśm y, że tylko w te n  sposób a n ie  w in n y  
sc en a  polska zos ta łaby  is to tn ie  zabezpieczoną ,  że 
tylko tą  d rogą może nas tąp ić  z u p e łn a  popraw a 
sceny i te a t r  s tać  się może tem, czem rze czy ­
wiście być powinien. J e s t  to  rzecz ta k  j a s n a  i 
n iezbita ,  że n iem al n ie  ulega dyskusj i ,  —  i 
w teo rj i  każdy  n a  p ro jek t  p rzem iany  teatru ,  j a ­
ko p ryw a tnego  p rzeds ięb io rs tw a na  te a t r  krajowy, 
zgodzić się musi.

W  p rak ty c zn e m  przeprow adzeniu  tego ide ­
a łu ,  rozchodzi się o dwie r z e c z y : O fundusze  i 
rzeczyw iście  odpowiedniego in te n d e n ta .  A ni 
w j e d n y m  ani w drugim  k ie ru n k u  n iezby t w ie l­
k a  trudność. F undusze ,  jak  na  naszą obszerną  
p r o w in c ję ,  nie  z b y t  w ie lk ie  b y łyby  w tym  w y­
padku w ym agane .  Oczywiście, dzis ie jsza su b w en ­
c ja  k ra jo w a  n a  cele te a tru  nie w y s ta rc zy ła b y ,  
trzebaby  na  ten  cel znaczn ie  więcej przeznaczyć. 
W y d a te k  ten  jednak ,  sądzim y, by łby  n a d e r  pro­
duk tyw nym , znakom icie dopom ógłby do rozwoju 
k ra ju  pod względem cyw il izacy jnym  i narodowym, 
do w y tw orzen ia  publicznego gus tu  i sz lachetnego  
sm aku.

O osobę in te n d en ta  te a tru  byłaby co prawda, 
m ała  walka, —  niewątpliwie je d n ak  Sejm kreu jąc  
te nową posadę , nie nadaw ałby jej nawet po­
zoru synekury .  In te n d e n te m  mógłby być tylko 
za jm u jący  osobiście w społeczeństwie szanowane 
stanowisko, świadom jego  potrzeb, obeznany z l i ­
te ra tu rą  d ram a ty cz n ą  i ze sceną, a nadto człowiek 
praktyczny, by przypadk iem  za daleko nie zaan­
gażował funduszu krajowego. Ze ta k i  wśród nas 
znalazłby się —  nie u lega wątpliwości.

J e ś l i  a toli idea ł  utworzenia te a t r u  krajowego 
nie da się jeszcze na  razie osiągnąć i ma pozo­
stać status quo, —  to n iem ałą  trudnością  będzie 
dla ankiety  dać wyczerpującą odpowiedź na drugi 
i  trzeci pnnk t k w e s t jo n a r ju sz a : „ jak  daleko m a 
sięgać i ja k  m a być wykonywane praw o dozoru 
W ydzia łu  krajowego i kom isji  a r ty s tyczne j* .  J e s t  
to rzecz n iezm iern ie  ważna, dotychczasowa bowiem 
w tym  k ierunku  organizac ja  czysto form alis tyczna,

musi być z g ru n tu  zmienioną. Cały dzisiejszy 
wpływ W ydzia łu  krajowego i komisji ar tys tycznej  
ogranicza się do drobnostek, — nie dlatego, żeby 
tylko tak  m ały  wpływ na subwencjonowane te a ­
try  był tym  orgauom przyznany —  ale, że same 
do tego wpływu się obniżyły.

Dość przeglądnąć sprawozdania kom is ji  a r ty ­
stycznej,  aby przyjść do przekonania , jak iem i 
to sp raw am i ona się za jm u je :  wymyciem podłogi 
na  k u ry ta rz u  tea tra lnym  lub wytrzepaniem  obić w 
lożach, —  co przecież nie m a  nic wspólnego z za­
daniem  artystycznej  komisji.  W ydz ia ł  krajowy zaś, 
za m ia s t  w ważnych sprawach, dotyczących sceny, 
występować z całą energią, —  zajmuje się również 
drobnostkam i tak, że wydaje naw et polecenia kogo 
do ja k ich  ról angażować należy, j a k  gdyby to było 
zadaniem  W ydziału , bądź przy dyrek torze  p ry w a­
tnym , b ą iź  przy intendencie . W  ten sposób ja k  
obecnie wykonywane j e s t  prawo dozoru nad tea trem , 
to nie pomoc, to nie dążenie do rozwoju sceny 
narodowej, ale przeszkadzanie, u trudn ian ie  rozwoju. 
P u n k t  też drugi i  t rzeć kw est jonar jusza  powinien 
wywołać w ankiecie obszerną dyskusję, a wśród 
poważnego grona ludzi,  k tórzy  w niej zasiadają  
najcennie jszem  w tym  k iernnku będzie n iew ątp li­
wie zdanie byłego dyrek tora  tea tru  krakowskiego, 
k tóry  n ie ty lko  teoretycznie ale i p rak tyczn ie  zna 
scenę —  je j  b rak i  i jej potrzeby.

Muzeum w Rapperswyllu.
W  dniach 9. do 15. lipca b. r. odbył się 

w Rapperswylu, zjazd Rady muzealnej,  na który 
p r z y b y l i : hr. Wv B enze ls t ie rna-E ngestrom , p. H. 
Bukowski, płk. Gałęzowski, dr. Z. Laskowski, dr. 
K. Lewakowski i płk. Z. Miłkowski.

Oprócz wyżej wymienionych należą do składu 
Rady jeszcze p p . : S. Buszczyński z Krakow a, hr. 
D ienheim -Szczaw ińsk i-B rochocki z Medjolanu, W a ­
cław G asz tow t z P aryża ,  Józef  Janow sk i  ze Lw o­
w a ,  E ra z m  Je rzm anow ski z Nowego J o r k n ,  ks 
Krechowiecki z W iednia i h r .  B ro c l -P la te r  z P o ­
znania , k tó ry  nie przy ją ł jeszcze os ta teczn ie  no­
minacji.

Zarząd obecny powstał w ten  sposób, że po­
zostali po śm ierc i  założyciela h r .  P l a t e r a ,  dwaj 
członkowie zarządn  t. j. p. H .  Bukowski i S. 
Buszczyński, na mocy ak tu  fundacyjnego, upoważ­
niającego ich  do przybierania członków celem zor­
ganizowania Rady mnzealnej, p rzybrali  najprzód 
d w ó c h , k tó ry ch  nieboszczyk był w y z n a c z y ł , a 
m ianowicie pułkown. J .  Gałęzowskiego i księdza 
Krechowieckiego i ci czterej zaprosili następnie 
innych.

R ada zawiadowcza ukonsty tuowała  się w spo­
sób t a k i , że się podzieliła na w y d z ia ły : muze­
alny, czuw ający specjalnie nad zbiorami, gospo­
darsk i  , do którego należą spraw y, tyczące się 
urządzenia i części budowlanej M uzeum , s typen- 
djalny i dział kontroli.

N a  dy rek to ra  wybrany na  la t  pięć p. dr. 
J .  G a ł ę z o w s k i ,  na wice - dy rek to ra  dr. 
K. L e w a k o w s k i ,  na kontrolora specjalnego, 
obowiązanego najmniej cztery  razy do roku zw i­
dzie Muzeum i zbadać s tan  onego, pan Z. M i ł ­
k o w s k i .  Dozór powierzony został kustoszowi, 
k tórym  je s t  naznaczony jeszcze przez nieboszczyka 
hrabiego P la te ra  pan W łodzim ierz  R  u ż y c k i de 
ltosenwest.

P o  rozpatrzen iu  zawiłej spraw y M uzem, wy­
wiązanej bez te s tam en ta rnem  zejściem założyciela 
i pozostawieniem interesów Muzeum bez należytej 
ewidencji  właściwego stanu, k tóre  jednak  na  pod­
stawie spisanego formalnie ak tu  fundacyjnego, za­
twierdzonego następnie przez kan tonalny  rząd 
w St. Gallen, uzyskało p raw ną podstawę, g w a ra n ­
tu jącą  b y t  Muzeum., przyszła Rada zawiadowcza 
do tego szczęśliwego w y n ik u ,  że na  M u z e u m  
n i e  c i ę ż y  ż a d e n  z g o ł a  d ł u g  i ż e  
z przywiązanej do M nzeum  f u n d a c j i  s t y -  
p e n d y j n e j  ś. p.  K r y s t y n a  O s t r o w ­
s k i e g o ,  ani grosz nie zo s ta ł  uroniony.

W śród  spraw szczegółowych p rze d s taw iła  się 
Radzie sp raw a zbiorów Ciążyńskiego, będąca p rzed­
m iotem  sporu pomiędzy M uzeum narodowem w 
Rapperswylu a Muzeum krakowskiemu Wiadomo, 
że odnosi się ona do ofiary, k tó rą  nieboszczyk 
Ciążyński zrobił najprzód Muzenm rapperswylskie- 
mu, następnie krakow skiem u i przesła ł pierwszemu 
pak  kilka. O paki te n a s tą p i ł  za ta rg :  kto do nich 
m a prawo. S p raw a  ta  wytoczyła się jeszcze za 
życia fundatora. Zaniosło się naw et na proces. 
Rada postanowiła zdać rozstrzygnięcie tej sprawy 
na sąd polubowny w K rakow ie.  N ie m a zdaje się, 
powodu, ażeby M nzeum  krakow skie postanowienia 
tego  nie przyjęło, ono j e s t  publicznym zakładem 
nankowym polskim, i M rzen in  rappersw ylskie je s t  
pnblicznym zak ładem  naukow ym  polskim. Pom ię­
dzy ins ty tuc jam i tego rodzaju  do nieporozumień 
przychoizić  może, — rzecz to ludzka i zwyczajna 
ale n ieporozum ienia  wszelkie zała tw iać się winny 
nie inaczej, j a k  na drodze polubownej, dając przez 
to przykład  Polakom obchodzenia się w sprawach 
naw et p rywatnych, bez in te rw encji  sądownictw a 
urzędowego.

Podnieść jeszcze należy jednę z uchw ał Rady 
zawiadowczej, m ającą na celu za in teresow anie 
Sprawą Muzeum ja k  najszerszego g rona  obywateli 
tak  w k ra ju  ja k  i na wycbodźtwie. Postanowionem 
zostało zorganizowanie T ow arzystw a muzealnego, 
złożonego z członków w t ro ja k im  ro d za ju :  czyn­
nych, korespondentów i honorowych. Członkowie 
czynni dzielą się na dwa r o d z a je : wieczyści, co 
na fundusz żelazny złożą jednorazowo fr. 300 i 
zwyczajni, k tórzy  zobowiążą się płacić rocznie po 
5 fr.  na jm nie j .  J e d n i  i drndzy będą mieli  prawo 
zwidzać Muzeum bezpła tn ie  i dostawać sp raw o­
zdania roczne i wszelkie publikacje muzea lne .  
Członkowie korespondenci, okrom praw  powyższych 
upow ażnieni są  do u czestn iczen ia  z g ł o s e m  dorad­
czym na rocznych posiedzeniach Rady zawiadow­
czej. Godność członka honorowego udzielaną b ę ­
dzie osobistościom w zakresie, w ja k im  funkcjo­
nuje Muzeum, jakoteż dobrodziejom onego.

Czem j e s t  dla każdego Po laka  M uzeum  
rapperswylskie o tem rozpisywać się byłoby zby- 
tecznem. W szyscy  oceniamy należycie doniosłość 
tej skarbnicy  naszej przeszłości, naszej chw ały  i 
dni niewoli. W szystko  tam  zastąpione świadczy 
o niespożytej sile naszego d u c h a  narodowego i n ie­
ustannej dążności do odrodzenia.

Dlatego z całym spokojem podzielam y za ­
patryw an ia  Rady  zawiadowczej. że synowie w szyst­
kich trzech  dzielnic dawnej Polski, w należy tem  
pojęciu pa t r jo tycznych  i obyw ate lskich  swych 
obowiązków, nie nstaną w s ta ra n iu  d o s ta rczan ia  
zarządowi środków do p o d trzym an ia  i rozwinięcia 
te j  ta k  ważnej in s ty tuc j i ._________________________

II. zjazd chirurgów polskich.
K r a k ó w  d. 16. lipca.

W uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania z 
pierwszego dnia obrad zjazdu ohirurgów polskioh 
przesyłam przebieg popołudniowego posiedzenia, które 
rezpoozęło się w auli uniwersyteckiej o godz. 2. po­
południu. Pierwszy mówił dr. Szuman „o znieczula­

niu bromkiem ety lu", następnie dr. Hempel o „dzia­
łan iu  chloroformu na narządy wewnętrzne", poczem 
dr. Jasińsk i, omawiał antyseptyczny środek „Pyokta- 
ninę". Samodzielne badania „o leczeniu miejscowej 
gruźlicy jodoformem i balsamem peruw iańskim 4* oma­
w iał dr. Łepkowski. Wywody jego oparto były na 
statystyce, zebranej na chorych w klinice stałej i 
szpits lu św. Ludwika. Przedmiot ten w yw ołał obszer­
ną dyskusję, w której udział brali drowie : Obaliń-
ski, Trzebicky, Schramm Jasińsk i, Gross, Rosuer, 
Gabryszewski, Ziembicki i Barącz.

D rugi dzień Zjazdu, dziś 16. bm., rozpoczęto 
zwidzaniem zakładu dooeuta M arsa, mieszczącego się 
w dawnem Collegium ju rid icu m  przy ulioy Grodz­
kiej. H istorja tego zakładu, istniejącego zaledwie 9 
miesięcy, niedługa. Skoro niewygody, wśród których 
słuohacze odbywają ćwiczenia w suterenach, wzmo­
gły się do ostateczności, udzielił rektor Korczyński 
2 sale w starem  kolegium, które urządzone kosztem 
dr. M arsa, dzisiaj odpowiadają w zupełnośoi celowi 
i aseptyce. W śród preparatów oglądano niektóre 
prawdziwe białe kruki w zakresie chorób ginekolo­
gicznych.

Stąd udali się uczestnicy do szpitala św. L u ­
dwika, gdzie przy zwidzaniu kliniki dla chorób dzie­
ci, szpitala i oddziału chirurgicznego, udzielali wy­
jaśnień : prof. Jakubow ski, dr. Momidłowski i Ł ep­
kowski.

Posiedzenie poranne dzisiejsze w ypełnił dr. 
Ziembicki ze Lwowa, mówiąc o „leczeniu tętniaków ". 
Na ten sam tem at mówił dr. Bossowski, pokazując 
chorą, na której przed tygodniem dokonał pomyślnie 
tej niezbyt ozęatej operacji. W dyskusji nad tą kwe- 
stją brali udział : prof. Obaliński, d row ie: Gross,
Bogdanik, Barącz, Ziembicki, Dembowski, Cieobom- 
ski i docent Trzebicky.

Dalsze wykłady dotyczyły operacji ginekolo­
gicznych.

Dni mi DisloryRów piski.
L w ó w  d. 17. lipca.

0  10 godzinie ran o  w m urach  s ta rożytne j 
katedy  lwowskiej zebrali  się uczestnicy Zjazdu na 
mszę św., k tó rą  na  in tenc ję  Zjazdu odprawił ks. 
biskup P u z y n a .

P rzed  godz. 11. zaczęła  się zapełniać wielka 
sa la  ratuszow a. Obok poważnych starców, na k tó ­
rych  tw arzach  m yśl i p ra c a  długoletnie, wyryły 
n ie za ta r te  p ię tna ,  w idziałeś młodych pracowników, 
pełnych zapału, by  dalej prowadzić pracę  nad hi- 
s to r ją  dziejów ojczystych. W idzia łeś  tu  prócz lwow­
skich pracowników, także tych, k tórzy  przybyli 
z rozm aitych  s tron  P o lsk i ,  by te raz  wspól­
nie radzić nad potrzebam i nauki h is to r j i  polskiej.  
Prócz tych, k tórych  spis podaliśmy wczoraj, p rzy­
byli na p ierwsze posiedzenie p. M arsza łek  hr.  T a r ­
nowski, ks. a rcybiskup  Morawski i ks. b iskup P u ­
zyna, baron  K anne ,  W łodzim ierz  Dzieduszycki, Je rz y  
Borkowski, W ład. Łoziński i wielu profesorów tu ­
tejszego U n iw ersy te tu ,  j a k  rek to r  ks. dr. Sarnicki ,  
prof. dr. Leonard  P ię tak ,  prof. d r .  T. P i ła t  i in .— 
G alerje  pełne pań i c iekawych słuchaczy. O 1 1T 5  
wstąpił n a  trybunę  w ice-p rezyden t m ia s ta  p. dr. 
M a r c h w i c k i ,  w s tro ju  polskim i temi słowami 
powitał z g ro m a d zo n y c h :

Szanowni panow ie! Zaszczytny przypada mi 
obowiązek powitania was panowie w imieniu repre­
zentacji miasta Lwowa. Widząc tak liczne zebranie 
mężów nauki z różnyoh dzielnic Polski przybyłych, 
podziękować muszę, żeście panowie Lwów na miej­
sce drugiego zjazdu historyków polskich przeznaczyli.

Zjazd w asz panowie, odbędzie się tym razem  
pod wrażeniom szczególnie podniosłej chwili —  je­
szcze słyohaó ostatnie dźwięki dzwonu Wawelu —  a 
myśl wszystkich powraca ciągle, do świeżo otwartej 
wiekowej księgi, na której kartach skreślone nasze 
bole nieprzebolałe, nadzieje nieziBzczone.

„Niewątpliwie są inne miasta polskie, a w  
pierwszym rzędzie Kraków, które więcej posiadają 
zabytków przeszłośoi. W  zamian znajdziecie tutaj 
panowie bardzo cenne dla historyka materjały, któ­
rym Lwów zawdzięcza, że zawsze na polu badań 
dziejów ojozystych wybitne zajmował stanowisko, — 
znajdziecie owoce wytrwałyoh usiłowań, starszych i 
młodszych pracowników, a wreszcie owe groby, na 
które nietylko my, ale naród cały z dumą spogląda.

„Niechaj z tych grobów wystąpią postacie Bie- 
lowskiego, Szajnoohy, Kalinki, i zasiądą między wa­
mi, a geniusz Polski unosząc się nad waszemi pra­
cami, niechaj wskazuje wam drogę prawdy, tego o- 
stateoznego celu badań historyka, bez względu czy 
ta  prawda wielbi nasze cnoty, czy chłoszcze n a ­
sze ozyny.

Zanim ustąpię z tego miejsca, pragnę zwrócić 
słów parę do znakomitego a u to r a : „Starożytnego
Lwowa". Pomnikowe to dzieło złotemi głoskami za­
pisało imię W ładysława Łozińskiego w kronikach 
naszego miasta, sądzę zatem, że niepotrafię więcej 
uroczyście wypowiedzieć mu wdzięozności Lwowa, 
jak  wobeo tak świetnego zebrania mężów, którzy 
wznosząo praoami swojemi pomniki przeszłości, zna­
czą nam drogi —  do lepszej przyszłości.

A teraz panowie —  jak zdobiąca fronton tego 
gmachu statua gościnności, otwartemi przyjmuje W as 
ramiony, tak i ja  w imieniu wszystkich mieszkań­
ców tego grodu, powtarzam Wam raz joszoze najser­
deczniejsze, najszczersze : W ita jc ie !

P o  h u c z n y c h  ok la skach ,  jak iem i tę mowę 
przyję to, w szed ł na  trybunę  prof. dr.  W  o j c i e-  
c h o w s k i, k tó ry  powita ł zeb ran ie  w im ien iu  
Tow arzystw a h is to rycznego  i kom ite tu  za jm u ją ­
cego się u rządzen iem  zjazdu, a w zastępstw ie  
złożonego chorobą p rezesa  tego T ow arzystw a h i ­
sto rycznego  i kom ite tu ,  prof. dr.  Ks. Liskego. 
M ówca pow ita ł  w szczególności naprzód braci 
C zech ów  (oklaski), dalej gości z W arszaw y i 
głów nego ich p rzeds taw ic ie la  prof. T. K orzona; 
w yraz i ł  ubolewanie , że n ie  może powitać p rzed­
s taw ic ie la  żadnego T ow arzystw a h is torycznego  
z P oznan ia ,  k tóry  jeszcze nie w ytw orzył u siebie 
tak iego  Towarzystwa, a w końcu w i ta ł  mówca 
p rzyby łych  pracowników  z prowincji  i gości, 
którzy  zaszczycili obecnością swą posiedzenie. 
W y ra ż a  dalej żal,  że nie może powitać ta k  za ­
s łużonych  mężów, ja k  p rezesa  ak adem ii  w K ra ­
kowie M ajera  i prof. St.  S m olk i;  pociechą  n a to ­
m ia s t  p rze jm u je  go wzgląd, że widzi w zgrom a­
dzeniu jenera lnego  sekre tarza  akadem ii  u m ie ję tn .  
hr.  St. T arnow sk iego  i JE .  W ło d z im ie rza  D zie -  
duszyckiego.

1 ta  z iem ia,  i to m ias to  —  mówi da le j  dr. 
W ojc iechow sk i —  z d aw na  już m ia ły  znakom i­
tych  i pow ażnych  h is toryków , k tó rych  pam ięć 
należy przy sposobności tego Z jazdu  uczcić.

P rzechodz i  więc m ów ca w szys tk ich  h is to ­
ryków, którzy osiedli byli we Lw owie począwszy 
od bez im iennego  au to ra  kron ik i  h a l ick o -w o ły ń -  
sk ie j ,  Józefow icza,  N ies ieek iego , Ossolińskiego, 
S iarczyńskiego , aż do now szych  h is toryków , ja k  
Bielowskiego, S za jnochy , S chm it ta ,  K a l in k i  —  
n ie  mówiąc już  n ic  o obecnie  ży jących  badaczach  
dziejów poiskich.

Nie ma ten  zjazd tak ich  patronów ja k  np. 
Zjazd D ł u g o s z a  l ub K o p e r n i k a ;  m im o to 
je d n a k  może nas ożywiać t a  uzasadniona nadzieja,

że jeżeli ta m te  Zjazdy wydały  ta k  oożądane tfi' 
zu l ta ty ,  w yda je  n iezawodnie i zjazd obecny. Nie 1 
będzie to zapewne ja k aś  je d n a  znakom ita  książką > 
ale rezu l ta ty  zjazdu przejawią się w opracowani" 
całego szeregu nowych kwestji,  ja k ie  zostaną tu 
poruszone.

Kończąc swe p rzem ów ienie ,  prof. Wójcie- 
chowski przechodzi do kw es t j i  ukonstytuowania 
się i s ta w ia  im ien iem  kom ite tu  następujących 
kandydatów, k tórych  bez głosowania przez akla­
mację wśród rzęs is tych  w ybiera ją  oklasków.

H o n o r o w y m i  p r e z e s a m i  Zjazdu wy­
brano : A ugusta  hr.  C i e s z k o w s k i e g o  i Wło­
dzimierza hr. D z i e d u s z y c k i e g o.

P r e z e s e m  rzeczyw is tym  zjazdu wybrany 
S tan is ław  br. T a r n o w s k i ,  zastępcami Tadeusz 
K ó r z  o n  i M arjan  S o k o ł o w s k i .

Przew odniczącym  I .  sekcji ( t j .  sekcji, która 
zajmować się będzie py tan iam i z zakrosu bistorji 
politycznej,  b is to rji  l i t e r a tu ry  i h is to rji  prawa) 
wybrany został prof. dr, Z a k r z e w s k i  z K ra ­
kowa, zastępcą P i o  t. r  C h m i e l o w s k i  z Po­
znania.

Przew odniczącym  II .  sekcji (m ającej się zaj­
mować py tan iam i z zakresu  archeologii, historji 
sztuki, paleogratii i dyplomatyki,  num izm atyk i i 
sfrag is tyk i)  wybrano prof. Wł. Ł  u s z c z k i e-
w i c z a , a  zas tępcą prof. T. W o j c i e c h o w- 
s k i e g o.

W ybran i za jm ują  m ie jsca :  br.  Tarnowski p<> 
środku a obok niego obydwaj prezesi honorowi :  J 
br, Cieszkowski po prawej, br. Dzieduszycki p» 
lewej ręce. Po prawej ręce przy osobnym stole 
siada Tadeusz Korzon, po lewej tak  samo Marjun 
Sokołowski. Naprzód zabiera głos br. Cieszkowski 
i dziękuje za zaszczycenie go wyborem. Toż samo 
dziękuje hr. Wł. Dzieduszycki,  zapewniając, że 
je ś l i  przy jm uje  wybór, którego się nieczuje godnym 
U dlatego tylko to czyni, i# ma jedno uczucie 
wspólne z wszystkimi tym i pracownikam i,  którzy 
go wybrali,  uczucie miłości do tej ziemi ojczystej.
( Oklaski)

H r.  T a r n o w s k i  dziękuje podobnież za za­
szczyt, k tóry go s j o t k a 1, a który przy jm uje ,  p r a ­
gnąc nie przewlekać wyborów zrzeczeniem się w y ­
boru. Na se k re ta rz a  Zjazdu powołuje przewodni­
czący prof. dr. B a l z e r a .

Dziękuje za wybór także pp. T. K o r z o n  
i M arjan  S o k o ł o w s k i , ' z  których pierwszy 
przyjm uje go dla tego, że tak „grom ada k aza ła - ,  
a drugi, że widzi w te m  ze s trony  uczestników cheć. 
by obok właściwej b istorji ,  była i ta je j  galęź re ­
prezentowaną, nad którą on pracuje, a k tóra  z 
b is to rją  tak  ściśle się łączy, h is to rja  sztuki.

Przewodniczący wzywa se k re ta rza  Zjazdu, aby 
odczytał regulam in  obrad, prof. L e w i c k i  jednak  
wnosi, aby uwolnić se k re ta rza  od odczytywania 
regulam inu  i takowy przyjąć en  bloc. Przyjęto 
wniosek ten  jednogłośnie.

S e k re ta rz  zjazdu prof. dr. B a l z e r  p rzys tę ­
puje te raz  na wezwanie przewodniczącego do od­
czy tan ia  te leg ram ów  i pism nad es łan y ch  z powodu 
Zjazdu. P rzedew szystk iem  są  dwa pism a, jedno od 
M uzeum  kró les tw a czeskiego, d rng ie  od Król. cze­
skiej społeczności nauk" w P ra d ze  czeskiej (pod­
pisane przez hr.  H a r ra c h a )  a ponieważ p ism a te 
oba pisane są w języku  czeskim, przeto sek re ta rz  
zaprasza  obecnego na posiedzeniu Czechu Ir. Ce- 
neka Z ib r ta  z P ra g i  czeskiej,  do odczytau < wspo- (  
mnianycli pism. Zarówno sam ego p. Z ib;l t, jak  i 
osnowę pism  obu, zgrom adzenie p rzy jm " je  okla­
skami.

N astępn ie  odczytuje sek re ta rz  te legram  od 
prezesa M ajera, lis t od prof. wrocławskiego uni­
w ersy te tu  C aro ’na (p isany w języku niem ieckim  
do prof. L iskego), l i s t  410- pHokw * lUagi czeskiej 
od prof. dr. J a ro m ira  Czelakow skyego, l is t  prof. 
w College de France L e g e r ’a z P a ry ż a  (po f ra n ­
cusku) i te le g ra m  od prof. St. Smolki z Z akopa­
nego.

Po odczytaniu pism i te legram ów  zaprasza  
przewodniczący prof. dr. M. B o b r z y ć s k i e g o  
do zajęcia m ie jsca  na t rybunie  i wygłoszenia wy­
k ładu .

Prof. Bobrzyński mówił o k ierunku  nowszych 
p rac  nad  h is to r ją  o rganizac ji  społecznej w Polsce. 
P re leg e n t  p rzeds taw ił  cały  rozwój poszczególnych 
hypotez co do sposobu, w ja k i  powstało i uorganizo- 
wało się p ierwotne społeczeństwo polskie, poruszając 
wszystkie  dzieła o tym  przedmiocie trak tu jące  od 
Ohrobacji* prof. Wojciechowskiego, do „O dynas ty -  
cznem sz lach ty  polskiej pochodzeniu" dr. P ieko- 
sińskiego i„Studjów hera ldycznych"prof.M ałeck iego , 
i bronił  h ipotezy postawionej przez siebie a z n a ­
nej z dzieł prof. Bebrzyńskiego.

W y k ład  ten gruntow nie  opracowany, powie­
dz iany  b y ł  z więlką sw adą i ja snośc ią  i zajął u- 
wagę w szystkich  słuchaczy, k tórzy  też oklaskam i 
podziękowali prelegentowi.

Prof.  B a l z e r  odczyta ł  jeszcze te leg ram  od 
prof. R o e p p e l ’a  i C a r o ’ n a  poczem zab ra ł  
głos prezes Z jazdu hr. S t.  T a r n o w s k i  i tak  
p rz e m ó w i ł :

Porządek dzienny wyczerpany, zan im  jednak  
zam knę posiedzenie, proszę Szanowne Z grom adze­
nie o upoważnienie mię, abym  m ógł udać się do 
Tego, k tóry  był duszą i głową urządzenia  Zjazdu, 
k tóry  m im o przeciw nych okoliczności i ciężkiej 
choroby ciągle niezmordow anie i najpożyteczniej 
pracuje i k tórego b ra k  tu ta j  n iewym ownie czu je­
m y (Żywe oklaski). Panowie wiecie już, że myślę 
o prof. dr. X aw erze L iskem , k tórem u pójdę n a ­
ty c h m ia s t  po posiedzenin złożyć od Zjazdu w yra­
zy pozdrowienia i uznania. (Ży we oklaski.) N a  
tem  zam ykam  pierwsze p o s ie d z e n ie  ogólne.*

Koniec posiedzen ia  o godz. na  1. P o  
południu  o godz. 3 1/* rozpoczęły się posiedzenia 
sekcji.

K m ita  m u m i a  i zamiejscowa.
Lwów dnia 17, lipca.

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
w ała tymczasowego nauczyciela Szymona Olasa, w 
Podozerwonem , stałym  nauczycielem dwuklaiowej 
szkoły etatowej w P o ron in ie ; stałego nauczyoiela 
K arola Chorążego w Jaohówce, stałym  nauczycie­
lem szkoły etatowej w Budzow ie; tymczasową na­
uczycielkę młodszą, W ładysław ę Gostyńską we Lwo­
wie, sta łą  nauozyoielką pięcio-klasowej szkoły e ta ­
towej żeńskiej im. Konarskiego we Lwowie.

A djunkt urzędów pomocniczych przy lwowskim 
sądzie kraj. K az. Łękaw ski, otrzymał ty tu ł i cha­
rakter dyrektora urzędów pomocniczych.

P . E rnest Adam, słuohacz IV . roku wydzia­
łu  hiatoryozno-prawnego, został zamianowany przez 
W ydział krajowy aplikantem  przy krajów, archiwum 
aktów grodzkich i ziemskich we Lwowie.

* W  k iero w n ictw ie  teatru  krakow skiego
nastąpią z początkiem zimowego zezonu znaczne zmia­
ny. Dotychozasowy kierownik artystyczny p. Lubioz 
ustępuje z tego stanow iska, które obejmuje p. T a­
deusz Paw likowski, jako nowy wspólnik obecnego 
dyrektora p. Gliksona.



GAZETA NARODOWA z  Piątku dnia 18 Lipca 1890.
Adres Kratnlnpv1nv który rada m. Lwowa apatja, dobrze znana autorom i keifgarzom, ma być i j  .  S

uobwaliła złożyć aroyksfężn czoe Marji Walerji z oka- nieuleczalną naszą chorobą ? Czyż nie znajdzie się ja -  I i B S t u ,  l l t 6 r < U U r d  I  I W I Z y K d .  
„  _.xi_us_ . . .  ------ —-oz człon- ki Pasteur, któryby zdołał wyleczyć Galicję z j e j 'zji zaślubin, zbstał wozoraj podpisany przez 

ków reprezentacji miejskiej i złoi*ny w prezydjum 
namiestnictwa, zkąd do W iednia odesłany zostanie. 
Adres, wykonany w pracowni introligatorskiej p. Ge- 
tritza, przedstaw ia się bardzo pięknie.

* W ody! dobrej w o d y !  woła całe przedmie 
ście Żółkiewskie, zwracająo błagalne spojrzenia na 
Radę miejską. Ale wołania te były dotychczas g ło ­
sem J a n a  n a  p u s z c z y .  Jeżeli bowiem zauważy 
my, że cała ulioa Zamaistynowska, licząca 101 re 
alności między któremi jest kasarnia, mieszcząca w 
swoich muraob dwa bataliony wojska i areszta garn i­
zonowe i brygady, w których przebywa stale około 
600 osób posiada wszystkiego t r z y  studnie, z któ­
rych dwie są prawie nie do użycia, ponieważ wy­
dają wodę zaskóruą, natenczas łatwo pojąć w jak 
okropnem położeniu znajduje się ludność tej ulioy. 
Mieszkańoy okolicy Zacisza muszą chodzić po wodę

w strętu do literatury ? Na razie niechaj to przypo­
mnienie odniegie ten skutek, że obudzi silniejsze za­
interesowanie się Towarzystwem, które dotychczaso­
wą działalnością swoją znakomicie się przysłużyło 
naszemu dziejopisarstwu.

* Kurs h a n d lo w y .  W niedzielę o godzinie 11. 
przed południem odbyło się w jednej ze sal szkoły 
wydziałowej im. królowej Jadw ig i zakończenie roku 
szkolnego w pierwszym kursie „handlowym" dla ko­
biet, pod kierunkiem p. Adolfa Stronera. Z wyszcze­
gólnieniem zdały egzamin pp. Ja n in a  Dznbióska, J a ­
dwiga Hirsohberg, Olga Jekel, Eugenia Kadyj, Marja 
K islinger, Jadw iga Krynicka, Marja Lisiewicz, Anna 
Nebenzahl, Ema Stockmann, Gizela Weinrep i B ar­
bara Wstążkiewicz, z dobrym postępem pp.: D om i­
nika Di Doi i Aniela Salonek.

— P r z y j a z d  prof. St. R  o m a n a z powodu 
wypadku kolejowego koło Bambergn, epóźnił się Na 
dziś zapowiedziane przedstawienie odbędzie się w so­
botę. Bilety zakupione mają ważność na sobotę.

—  K o n w e n c j a  m i ę d z y  W ł o c h a m i  a 
A u s t r j o-W ę g r a m i w sprawie ochrony w łasno­
ści literackiej i artystycznej podpisaną została 8. li- 
pca przez ambasadora przy dworze wiedeńskim hr. 
N igra i m inistra spraw wewnętrznych hr. Kalno- 
ky’ego.

Chwilowa sytuacja.
Wskutek należnego uszanowaniu dla W y­

działu krajowego i posłów sejmowych, zwołany: h 
na ankietę konwersyjną, wstrzymywaliśmy

Bazyljanów, zatem w odległości pół kilometra. P ry - I podwyższoną o jedno piętro. Roboty są w pełnym to- | f 1? z w7Pow iedzen iem  naszego zd an ia  o zw ołaniu  
 ------ 1 . . . . . . .  ■ ' - ku i niezadługo zostaną już ukoóczoue

Pożar piwniczny.

S z p i t a l  wojskowy na ul. Łyczakowskiej zo- _______
do studni przed kościołem św. Mikołaja, przy ulioy stanie w ty m  roku w głównej części przebudowany. przezeń  
krakowskiej lub czerpać ją  z studni pod klasztorem Przedewszystkiem frontowa część budynku zostanie

watne pompy urządzono kosztem właśoioleli realności 
wydają wodę brudną, ouchnąea ozęsto i zaledwie do 
prania lub mycia przydatną, a jednak używają jej 
z konieczności i do pioia, i stąd grasuje w tamtych 
stronaob prawie nieustannie czerwonka i inne słabo 
ści nagminne, spowodowane użyoiem zepsutej wody.

Dokonany przed dwoma laty ohemiczny rozbiór 
tej wody wykazał oałą jej szkodliwość dla organizmu 
ludzkiego a jednak nie pomyślał m agistrat do tego 
czasu o zaradzaniu złemu. W prawdzie od dwóch lat 
prowadzą się tam roboty kanalizacyjne, co bezwa­
runkowo przyczyni się do podniesienia zdrowotnego 
stanu przedmieścia, ale jedno drugiemu nie przeszka­
dza. Je ie l i  udowodnionem zostało, że miejscowa wo 
da jako zaskórna nie nadaje się do użytku i kopanie 
studni je s t bezprzedmiotowem należałoby sprowadzić 
ruram i zdrową wodę na ulioę Zam arstynowską i nie 
powodować się źle zrozumianą oszozędnością, okupio­
ną u tratą  zdrowia kilku tysięcy ludności.

* R ftU t na cześć członków drugiego zjazdu hi­
storyków polskioh odbędzie się dziś (w ozwartek) o 
g. 9 wieozorem w sali kasyna miejskiego.

* Uczczenie prof. Łlskego. Niezwykłą uro­
czystość połączono dzisiaj ze zjazdem historyoznym—  
oto bowiem uczniowie profesora historji powszeohnej 
w tutejszym uniwersytecie, dr. Xawerego Liskego, 
złożonego jak wiadomo od długich już lat ohorobą. 
postanowili, korzystając z tego, że przy sposobności 
Zjazdu historycznego zjeohali się z najrozmaitszych 
okolic kraju, uczcić d w u d z i e s t o l e t n i ą  dzia­
łalność jego jako profesora i zaraz po rannem posie­
dzeniu Zjazdu udali się gremialnie — a jest ioii tu ­
taj, biorących udział w Zjeździe z górą 50 —  do 
pomieszkania prof Liskego.

W zruszający to był widok i opisać go trndno, 
jak około łoża tego umęczonego cierpieniami apostoła 
nauki, stanęło kilkudziesięciu uozniów jego ; jedni 
poważni już, ludzie o znanych w nauce imionach, 
zasłużeni już około kraju, drudzy młodzi adepci na­
uki, z których oczu przebijał zapał do poważnej p ra­
cy, jakim ich ten znękany chorobą profesor tak umie
natchnaó. . .

W  imieniu wszystkich zabrał głos prof, uni­
wersytetu i kustosz biblioteki uniwersyteckiej, dr. 
Aleksander S e m k o w i c z ,  Jeden z najdawniejszych 
uczDiów prof. Liskego, i w ręczając  mu albuu z foto 
g ra fia m l uczniów, przemówił mniej więcej w te słowa;

„Czoigody panie profosorze! Dzień dzisiejszy 
złotemi zgłoskami w dziejach literatury naszej będzie 
zapisany, święcimy bowiem podwójną uroczystość.

tej najpoważniejsi ej ankiety. Dziś, gdy rezultat 
Onegdaj o 8 godzinie J t(U> ankiety jest tak bardzo njemny, że nawet-  .  o - —--  i » e ~

z wieczora powstał ogień w piwnicy domu pod 1. 1® nie można się cieszyć, iż niebezpieczne zamysły 
przy ulicy Czarnieckiego w któroj *nnMiMwo»i, . i .  I c ------J3 UJ : i . -

„ ,  r ----- " ‘“ “ J 01.
uzarmeckiego w któroj znajdowały się I finansow e zo s ta ły  przez n ią  pog rzebane,— pozosta

flaszki i m aterjały apteki p. Kochanowskiego. N ie- | w i/„  —i-;- - -•■ ..............
bezpieczeństwo było groźne, gdyż po słomie rozpro­
szonej w przedsionku, przeniósł się ogień do przyle­
głej drugiej piwnicy, został jednak przez straż
i   •- . . . . * —  ------  Po­
żarną stłumiony, szkoda je st nieznaczną.

Ogień powstał prawdopodobnie z niedopałka 
papierosa wrzuoonego nierozważnie przez któregoś ro 
botnika przez otwarte piwniczne okienke

Wybory do krakowskiej Rady m iejskiej
zastały wozoraj ukończone. Z kurji inteligencji wybrano 
pp. A snyka, Borońskiego, ks. Chotkowskiego, Chrza
nowskiego, Iohheisera, K asparka, Obalińskiego, Rot­
tera, Szlacbtowskiego i Zolla

- - W • L
wiła bowiem po sobie jakieś niejasne pytbyjskie 
dezyderata, musimy wypowiedzieć nasze zdanie 

mem zwołaniu wspomnianej ankiety, tem 
więcej, że ono tlómaczy i rezultat jej obrad i 
na przyszłość nstrzedz może od niepotrzebnych 
a kompromitujących kroków.

Trudno zaiste zrozumieć, aby najwyższy 
zarząd inteiesów autonomicznych kraju móg 
zwoływać naradę nad przedmiotem,

tn ą  dla gabinetu . Życzyćby mu więc należało , aby 
w ycieczka hr. Schónborna do Czech, z której powró­
c ił ju ż  ten  ugodowy m in iste r, przyniosła lepsze 
dla dalszego biegu spraw y w Czechach owoce, niż 
konferencja hr. T hun z dr. H einrichem .

o którym
sam nie może mieć jeszcze jasnego pojęcia, — a 
taką jest sprawa długów indemnizacyjnych, któ 

* S am obójstw o. Rudolf Zuker, jodnoroczny rych administracji dotąd nie objął. Nie
A w łn n a tr  /\rrA l_ I — ? -• 1 ■*- L 1 *■

Jed n a  uroczystość to otwarcie zjazdu historycznego, 
na który zjechali się badaoze z wszystkich obszarów 
Polski, przez ciebie tu powołani; druga uroczystość 
to uroozystośó nasza, wyohowańców twoldb, czcigo­
dny panie profesorze, który wśród grona powążnyoh 
owych badaczów nie liajmniojszą i nie najgorszą Bta- 
nowimy cząstkę a którzy rzorzuceni po różnyoh za- 
kątkaoh kraju, zgromadziliśmy się dzisiaj, by uezc.ió 
2G-letuią działalność twoją na katedrze uniw ersyte­
ckiej. Czeząo oiebie, nie przeceniamy własnych na­
szych zasług, chcemy tylko stwierdzić, że wychowań- 
cy twoi, czoigodny panie profesorze, zagrzani twerai 
słowy, przydatnymi jesteśmy dla społeczeństwa i s łu ­
żymy mu wedle inoiuosci i zdolności.

Tyś bowiem pobudzał nas i pobudzasz do pra- 
oy, tyś rozdmuchiwał w nas zapał do śledzenia 
praw dy dziejowej, i nigdyś się nie cofnął ani odpo­
czął, choć często niestety brakło ci sił, choć bole 
cię tr a p i ły —  ale nie złamały. Jh e rn is ta  1 inęcztńs a 
zaiste jest droga, którą kroczysz w imię nau i, ale 
wypisawszy na sztandarze sw y m ; prawdą i pracą, 
siejesz ziarno, które wydaje tysiączne plony. Żywy­
mi świadkami tej twojej niestrudzonej pracy jesteśmy 
uczniowi* twoi; pod twoją egidą rozwija się Towa­
rzystwo historyczne, i K w a rta ln ik  historyczny, k tó ­
ry kierowany przez oiobie, dzięki temu, coraz większe 
i w kraju i za granicą zdobywa sobie znaczenie; poi 
twoją dłonią olbrzymieją akta grodz, i ziemskie za­
wierające nieoceniony m aterjał do poznania naszoj 
przeszłości.

My, twoi uczniowie możemy o sobie powiedzieć 
z chlubą że zawsze umieliśmy cię zrozumieć, a ty, 
po opuszczeniu przez nas uniwersytetu, nie tylko nie 
zapierałeś się duchowej z nami łączności, alo owszem 
coraz silniej przykuwałeś nas do siebie, idtąd ta  m i­
łość, jaką cię otaczamy, ta cześć, jaką żywimy dla 
ciebie- Oby Bóg dozwolił ci jak  najdłużej żyó i pra­
cować dla nauki, abyśmy mogli jeszcze, osiwiali i 
pochyleni, wobee młodego pokolenia powtórzyó te 
wyrazy, przesiąknięte miłością, wdzięcznością i ozcią 
dla Ciebie czcigodny panie.u

Rozrzewnienie dozwoliło zaledwie dokończyć 
prof. Semkowiczowi, a łzy stały w oczach nic jedne­
go ze świadków podniosłej tej chwili. Profesor L i- 
ake nie mógł opanować wzruszenie i w kilku sło­
wach tylko zdołał podziękować za ten objaw przy­
wiązania swoim uczniom czyli „przyjaciołom11 jak ich 
nazwał. Po kolei cisnęli się potem wszyscy do łóżka 
ohorego, by uścisnąć dłoń ukocdianego swego profesora

Album ofiarowano prof. Liskem u przedstawia 
się nader gustownie — naśladuje ono kształt tomów 
aktów grodzkich i ziemskich z XV. wiekn a spojone 
jest srebrnem i klamrami. Album to zostało zrobione 
W pracowni p. Wierzbiokiego.

*  *  okazji zjazdu historycznego uważamy
za obowiązek swój przypomnieć, że istnieje we Lwo­
wie od lat oztersch Towarzystwo historyozne, do któ­
rego przystęp stoi każdemu otworem, kto złoży tytu­
łem roosnej wkładki pięć złr. w. a. Za to otrzymuje 
każdy członek wydawniotw Towarzystwa za darmo. 
Niestety u ZI«  w Towarzystwie je s t jeszcze nieskoń- 
ozenie ma, y.’ ‘ak mały, iż wstyd nas spalić powi­
nien, i* ° z l / * , na*z® »ą nam tak obojętne. W  Niem- 
czech Sdz!®  ̂ 120 towarzystw historycznych, I
liczy ni0 j®. , , . n . ** członków na kilka tysięcy; u 
na*, gdzI® 10 d y n e Towarzystwo historyczne

p  S w e * 0  “ > “ k “ r A U » n  » * ” ’  1 1 0 1

a4„, pr«-
fesorowie P-, k ®^ą potrzebę zapoznania
gie z dz»®Jami 87 ef °  KraJu- u  nas nawet t » inte 
ligencja, to jest ludzie z wykształceniem ' uniwersyte- 
okiem, uważają «» swój obowiązek, p0 odbyci’  p n . -  
pisanych studjów, me tknąć więcej keiąiki. Czyż ta

ochotnik w 9 
nie
raj w koszaraob z przyczyn niewiadomych.

* Orkan, jakiego niepamiętają nawiedził wozo­
raj Gzerniowce. Burza z piorunami szalała nad m ia­
stem a na przedmieściu Rusz zginęło od piorunów 
dwóch ohłopców i trzy sztuki bydła.

* W roczn icę bitw y pod Grunw aldem  zło­
żono, jak  zwykle, w dniu 15 b. m. bukiety kwiatów 
przed obrazem Matejki w Sukiennioaoh u stóp W i­
tolda, gromiącego Krzyżaków.

* Pryw atna s ik o ła  dla ch łopców  pod kie­
rownictwem profesora p. Leopolda W eigla, założona 
przed dwoma laty we Lwowie, rozwija się bardzo 
pomyślnie i zyskała ogólne uznanie. Dowodem uży­
teczności tej szkoły i wielce prawidłowego jej k ie ­
rownictwa jest podziękowanie, które z końoem bie­
żącego roku szkolnego otrzym ał p. prof. Weigel od 
rodziców powierzonych sobie uczni Między licznemi 
podpisami umieszczoneini na tem podziękowaniu znaj­
dujemy dr. Teofila Ciesielskiego, dr. Tadeusza S kał- 
kowskiego, dr. Żegotę Krówezyskiego, dr. Józefa Me- 
runowicza, dr. A ugustę Freunda i wielu innych wy­
bitnych osobistości miasta.

* Związek konserwatorów Galicji zacho­
dniej. wprowadzony w życie 17. grudnia 1889, od 
czasu tego odbył 8 posiedzeń. Z tych

I „- mu uujęi. m e  wie on.
ani wiele tych długów faktycznie, ani jakie skarb 
krajowy może mieć z ich tytułu pretensje. Nie 
wie nawet wreszcie jakiemi zasobami będzie 
mógł rozporządzać przy administrowaniu temi dłu 
gami. Jakimże więc sposobem jest tu możliwą 
narada, wprawdzie indzi biegłych, ale narada 
luźna ? i jakież być może pokierowanie taką 
naradą?... W ścisłym związkn z tem stoi, że po­
słowie zaproszeni do udziału w ankiecie, nie 
mogli też otrzymać należycie przygotowanego mate- 
rjału do przestudjowania i wyrobienia sobie 
przedmiotowej podstawy dla swojego zdania, 
W  miejsce też m a te r ja łu  urzędowego, ścisłego, 
otrzymali właściwie — prywatne projekta ...

Nie lekceważymy bynajmniej tych prywat­
nych projektów. Owszem, za wielką patrjolyczną 
zasługę uważamy autorom tychże, że w kwe- 
stjach zawiłych a niejasnych zadali sobie tyle 
trudu, iż swój umysł i usiłowania poświęcili 
najważniejszym zadaniom polityki krajowej. Tam, 
gdzie uie ma inicjatywy w sprawach krajowych

na d w H i z 11 ^ ? ° wo*a u y c k> ta k , jak  to m a m ie jsce  u nas,
dnia 15. stycznia i 6. czerwca br. podano wiele na- I WH p ry w a t«a . zawsze pożądana, s ta j
der oiekawych wiadomości tyoz.ąoych się historji sztu­
ki w zieraiaoh dawnej Polski. Na pierwszem p. Toin- 
kowioz zdał sprawę z restauracji kościoła parafialne­
go w Bieczu, kościoła P P . klarysek w Starym Sąozu 
i kośoiołków we wsiach Wójtowy i Sęka wy. Na po­
siedzeniu z dnia 6. ezerwea oprócz wielu wiadomośoi 
z zakresu sztuki podanyoh przez członków związku, 
prof. Smolka oświadczył, że prawdopodobnie staran ia 
jego u m inistra sprawiedliwości, w sprawie zwróce­
nia krakowskiem u archiwum miejskiemu dawnych 
aktów, pomyślnie załatwione zostaną.

Związek dzieli się na trzy sekcje. Sekcja I. 
zabytki przedhistoryczne) dr. Józef Łepkowski (po­
wiaty B iała , Bochnia, Brzosko, Chrzanów, Grybów, 
Kraków, Limanowa, Myślenice, Nowy Sącz, Nowy 
Targ, Wadowice, W ieliczka, Żywiec), książę Andrzej 
Lubomirski (powiaty : Brzozów, Dąbrowa, Dobromil, 
Gorlice, Jarosław , Ja sło , Kolbuszowa, Krosno, Lisko, 
Ł ańcut, Mielec, Nisko, Pilzno, Przemyśl, Ropczyce, 
Kraków, Sanok, Tarnobrzeg, Tarnów.

Sekcja I I .  (Zabytki s/.tuki i pomniki history­
czne) D r. Józef Łepkowski (dla m iasta Krakowa i 
powiatu krakowskiogo), Sławomir Odrzywolski a r ­
chitekt (pow ia ty : B iała, Chrzanów, Myślenice, W a­
dowice, W ieliczka, Żywiec). Książę E ustachy  San- 
guszko (powiaty: Bochnia, Brzesko, Dąbrowa, Kol­
buszowa, Mioleo, Nisko, Pilzno, Ropczyce, Rzeszów 
Tarnobrzeg, Tarnów). Dr. S tanisław  Tomkowiez (po­
wiaty : Gorlice, Grybów, Ja s ło , Krosno, Limanowa 
Nowy Sącz, Nowy Targ)

Sekcja U L  (Zabytki archiwalne). D r. M ichał 
Robrzyński (dla powiatów: Jarosław , Przem yśl, S a - 

. r jHir0 i wszystkich innych na zachód od tam - 
5  położonych).'Dr. S tanisław  Smolka (dla m iasta 
Krakowa i powiatu krakowskiego).

Korespondenci: D r. W łodzimierz Demetrykie-
wicz dr. Anatol Lewicki, ks. Ignacy Łobos k.skup 
tarnowski, Gotfryd Ossowski, kustosz Akademii u- 
miejętności, J E  Paw eł Popiel, J a n  Nepomucen S a ­
dowski, ks. dr. Eustachy Skroohowski, dr. Marjan 
Sokołowski, dr. F eliks Szlaohtowski.

* S ta n  pow ie trza  Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi d. 17. bm. o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w po­
łudnie dnia 16 bm do 12. gndz. w południe d. 17. bm., 
mieliśmy w iatr co do kierunku zmienny od SW do 
E, co do siły słaby (1 0 ) , niebo lekko zachm u­
rzone, powietrze wilgotne (64V« wilg. wzgląd.), 
opadu nie było.

Średnia tem peratura w tym czasie była -f- 26 7^0, 
najwyższa -j- 33 4°C  wczoraj po południu, najniższa 
-J- 19 -2„0  w nocy.

Uwaga : Cała doba była pogodna, dziś rano
była m ała mgła i rosa.

Zniżka barometryczna 750— 755 mm. znajdo­
wała się w półn. S kandynaw ii; zwyżka 770 do 765 
mm. w zatoce B iskajskiej; zniżka drugorzędna utwo­
rzyła się w Turcji.

Stan barometru zredukowany do poziomn morza 
był dziś o 9 godz. rano 764 mm. Barometr stoi 
w mierze.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 17. bm - do 12- w południe d. 18. bm .:

W iatr będzie co do kierunku wschodni, co do 
giły słaby (1 — 2 ); średnia temperatura doby bez 
zmiany • stan nieba będzie zmienny, względna w il­
gotność’ powietrza pozostanie około 650/0 ; opad: 
deszcz chwilowy —  powietrze skłonne do burzy.

* . J u t r o , <*• l 8 - llPca- św - Szymona. —  św. 
Syzona W e ł . ______ _ _

W  C a ssa n o  pod Medjolanem zaw aliła się 12.
i tn n u ła  kościoła, przyozem runęły  dwa domy. 
z“ pod gruzów wyciągnięto zwłoki czterech ludzi. Wie-

le 0SÓ b a w a r s k i  zaręczył się i
księżniczką Dudwiką, córką księcia A lenSon.

się niezmiernie cenną, inaczej bowiem nastąpiłby 
chaos w sprawach, a zamarcie w polityce. Co 
innego atoli są projekta prywatne, a co innego 
plan urzędowego dz.iałania i inicjowanie akcji 
krajowej,— takiemi zwłaszcza środkami, jak  urzę­
dowe konferencje poselskie, mające torować pla­
nom drogę w Izbie prawodawczej.

Użycie n a j w i ę k s z y c h  środków przez 
n a j w y ż s z ą  magistraturę krajową, dla planów 
zupełnie n i e j a s n y c h  i zupełnie n i e p r z y ­
g o t o w a n y c h ,  jest czemś takiem, co nietylko 
nie odpowiada wysokiej powadze Wydziału kra­
jowego, ale obudzą obawę, że jest on skłonnym przy 
sprawowaniu zadań zarządu autonomicznego ule­
gać impulsom zewnętrznym, że nie ceni własnej 
odpowiedzialności i chętnie ją  od siebie odsuwa. 
Cli wieje się więc przez to mocno podstawa 
wszelkiej akcji krajowej, a mimo tego przecież 
sprawy ważne, mogłyby już ua wpół zdecydo­
wane, wchodzić do sejmu pod patronatem Wy­
działu krajowego.

Nie sprawia więc nam pociechy, że jakieś 
zamysły, stanowiące mixtum compositum konwer- 
syjno-inwestycyjne , w następstwach swoich szko­
d l iw e  bardzo dla kraju upadły na wczorajszej an­
kietowej konferencji, ale pragniemy zabezpiecze­
nia na przyszłość spraw krajowych od podobnej 
procedury obojętności i niespodzianek, i oczeku­
jemy od Wydziału krajowego przejęcia się od­
powiedzialnością swą za najwyższy kierunek
wszelkich spraw i za pomyślność powszechną fcraju.

ZaS 8PecjHnej kwestji oczekujemy od 
Wydziału krajowego, g d y ,  woli SeJ-mu obejmie
zarząd funduszów indemnizacyjnych, napraw y po­
stępowania i przedłożenia planów konkretnych.

„Dr. Heinrich zrezygnuje — nie zrezygnuje- 
z godności, jakie zapewniła mu praska Itada miej­
ska w czeskiej Radzie szkolnej ?“ — oto, na czem 
utknęła w tej chwili poważna sprawa ugody cze­
sko-niemieckiej. Zdaje się, że dr. Heinrich pomi-
mitno swej parogodzinnej konferencji poniedżiał- 

 • "  ^  '

Urzędowy Warszatcskij Dniewnik zastana­
wiając się nad w o t u m  p o l s k i c h  p o s ł ó w  
do p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i e g o ,  kfarzy 
głosowali za rządowem przedłożeniem wojskowem, 
nazywa ten krok polskiej frakcji, którego zataić nie 
potrafił, objawem pożałowania godnego obłędu opi­
nii publicznej w Poznaóskiem, która nie zważa ani 
na sprawę narodową (!), ani na interesa w. Księstwa 
Poznańskiego (!). W dalszym ciągu swoich wywo­
dów tak pisze oficjalny dziennik; „To „wyniosłe 
zachowanie się* polskich posłów, okupione bez- 
wątpienia tysiącznemi przykrościami moralnemi. 
zajmuje polityków niemieckich nie samo przez 
się, nie dlatego, że dzięki panu Komierowskiemu 
parlamentarna większość rządowa pomnożyła się 
coś o dziesięć głosów polskich, lecz z tego po­
wodu, że niemieckim szowinistom wydaje się, iż 
w postępowaniu Polaków w Poznańskiem mogą 
npatrywać nieprzyjazne stanowisko ich względem 
Rosji i przypisywać mu jakiekolwiek znaczenie 
dla spraw międzynarodowych ! Czyż taki obłęd 
może być istotnie pocieszającym objawem?"

i q Wiadomości nadeszło do Londynu donoszą, 
w  o ■ uss* w zaciętej walce rozbił wojsko 

ego  a następnie zajął El-Obeid. Po na-w n uj Ul * \J MC1U# AU U H
dejściu oczekiwanych zapasów żywności pomaszo 
rnje Szeik ten do Omdurhman ab1 
doszczętnie główne siły Mahdiego.'

Z Cetynii ze źródła 
mtracji sz

reckiej.

   rosyjskiego donoszą
o koncentracji sześciu batalionów na granicy tu-

z namiestnikiem Czech , n ie  m a zam iaru
zrezygnować z wyboru, uważanego przez ludność 
niemiecką za szyderstwo i prowokację. Postano­
wienie dra Heinricha może nabrać niezmiernej 
doniosłości — a to z tego względu, że wykaże 
zupełuą bezsilność rządu w sprawie, przezeń wpraw­
dzie zainicjowanej, lecz prowadzonej dotąd z dziw­
nie wyniosłą obojętnością, li biurokratyczną me­
todą.

Sprawa sama, będąc pierwszorzędnego poli­
tycznego znaczenia, wyrosła ponad siły obecnego 
gabinetu, któremu się zdawało, że czarodziejski 
wpływ osób, stojących u władzy, zaradzi, — jak to 
tylokrotnie doświadczono w Radzie państwa — 
wszelkim trudnościom; zdawało mu się więc, że 
tem bardziej potrafi usunąć drażliwy wybór dr. 
Heinricha. Tymczasem wezwauie tego ostatniego 
przez namiestnika Czech, wieść rozgłoszona o jego 
rezygnacji i jego mimo tego odmowa — konstatują 
tylko bezsilność rządową i brak szerszych nieco środ­
ków aniżeli wpływ czarodziejski na słabe osobistości. 
Sprawa sama stała się tymczasem sprawą żywo-

i.
W ied eń  d. 17. lipca. Frcmdeiiblatt 

prostuje podaną fałszywie przez „Glaa Czaruo- 
gorca* wiadomość, dotyczącą zwrócenia z g ra ­
nicy węgierskiej serbskiego transportu  niero­
gacizny i zboża jak  niemniej omawia za­
chowanie się austro-węgierskiego rządu w sp ra ­
wie zniesienia monopolu soli w Serbji. W  od­
powiedzi na r a d ę ,  którą , Q j a s “ daje Serbom, 
żeby zapomnieli domowych swarów i wzięli 
się wspólnie do obrony ognisk domowych, po­
daje Fremdetiblalt, że nigdzie nie przywita- 
uoby przychylniej j a k  w Austro Węgrzech tej 
wielce pożądanej zmiauy w stosunkach serb ­
skich. Ułożenie się wewnętrznych stosunków 
Serbji dałoby rękojmię u trzym ania  z nią s ą ­
siedzkiej przyjaźni, która cierpi bardzo wiele 
właśuie przez nam iętne zapędy tam tejszych 
stronnictw.

P ra g a  d. 17. lipca. Deputowany H ein­
rich ogłasza oświadczenie, że wybór jego do 
Rady szkolnej nastąp ił  bez wszelkiego z jego 
strony wpływu, odwołuje się dalej ua swój 
list do h r .  Taaffe, w którym Taaffe’mu pisał 
aby był spokojnym, iż on powierzony mu 
m andat sprawować będzie ze spokojem, t a ­
ktem  i przedmiotowością, a w chwili odpo­
wiedniej ustąpi. Przy tem też ou (H einrich) 
obstaje.

B u k areszt dnia 17. lipca. Agence 
oświadcza, że doniesienia Figara o rzoko- 
mern pośrednictwie króla rumunskiego w spra­
wie przystąpienia A nglii  do trójprzymierza i 
o zamierzonych układach przy sposobności 
wielkiego polowania, na które zostali zapro­
szeni cesarze Austrji i Niemiec, oraz książę 
Walii —  są zmyślone.

P aryż d. 17. lipca. Izba przyjęła 206 
glosami przeciwko 239 gł., mimo uwag m i­
nistra fiuansów i re fereuta komisji, poprawkę 
Say’a, mocą której budowle zamieszkałe przez 
właścicieli gospodarstw rolnych są uwolnione 
od podatku. Zawieszono posiedzenie; m in is tro ­
wie F reyc ine t i Rouvier s taw iają  wniosek w 

komisji budżetowej za odłożeniem obrad nad 
reformą ustawy o podatku gruntowym do n a ­
stępującej sesji. Komisja budżetowa postana­
wia jednak  zażądać od Izby, aby ukończyła 
dyskusję nad przedłożeniem, wobec czego 
Izba obraduje dzisiaj w dalszym ciągu uad 
reformą ustaw y o podatku gruntowym.

P aryż dnia 17. lipca. Wiadomości, 
podanej przez Gaulois, o sprawie komendanta 
Arcbinarda, zaprzeczono oficjalnie.

Londyu d. 17. lipca. Cesarzowa Fry- 
dryka i księżniczki W iktorja i Małgorzata 
wyjechały do Portsmouth, skąd ju tro  jad ą  do 
Gibraltaru.

I i  o ii d y n  d. 17. lipca. Według wiado­
mości Times'u przyjął sena t w Bueuos-Ayres 
projekt ustawy dotyczącej wydawania obliga­
cji hipotecznych. Nadto donosi Tim es , że 
w okręgach saletrzanych w Chile przyszło 
do s ta rc ia  między wojskiem a robotnikami. 
4 0  robotników, częścią rauuych, częścią z a ­
bitych.

N ow y J o rk  d. 17. lipca. New York 
Herald donosi z W aszyngtonu, że Harrisou 
oświadczył \v radzie gabinetowej, aby wzglę­
dem angielskich rybaków , Iow iących foki 
w zatoce B e h r in g a ,  za s to so ry  wano prawa

L i z b o n a  d. 17. lipca. W Izbie parów 
przyjęto znaczną większością uchwałę, wzy­
wającą rząd do zniesienia zaprowadzonych 
z początkiem bieżącego roku dyktatorskich 
zarządzeń. Ministrowie usprawiedliwili się, 
że zarządzenia te  były konieczne ze względu 
na utrzym anie zagrożonego porządku pub li­
cznego.

Wiadomości giełdowe.

Lwów, dnia 17, lipca. (Z Jzhy handlowej).

I. Akcje za szlukę.
pńica

Kolej galie. Karola Lud w. 200 zł. m. k. . , 201-50 
Kolej Lwow.-Czern -Jasska po 200 zł. w. a. 228 -50 
Banku hipotecznego srał. po 200 zł. w. a. 204-— 
Banku kredyt galie. po 200 zl. w. a. . . . — •—

U. Listy zastawne za 100 zł.

Banku hipotecznego galie. 4,/ł ,7ol°R w 50 lat 08-50 
5° „ ., 40 ,. 101-40
5',.'* wyl. 10” „ . 107-30 

Banku krajowego 47 2°o !°R- w 51 latach . 99 —
Towarz. kred. gal. ziotnsk. 5 % ........... 100-65

4 ° 0 ............. 98-25
511 ę  los. w 87 lat. 100 65
4 %  los. w i l ‘/2 1. 95 50
4V2°'0 los. w 52 1. 100 10

„ 4° - los. w 56 lat. 95

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość- w likw. (d. 6°/„) 3%  5 7 —

47 —(d. o°/o) *■/,%

IV. Obligi za 100 zł.

Indemniz&c,jne galie. 5°/„ ni. k. .
Galie, funduszu propinacyjncgo 4%
Kom. banku krajowego 5%, w. a. 1. em 
Pożyczka krajowa z r. 1878 6", „ w. a.

z r 1883 4 '/,"  „ . .

V. Losy.
Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa

V!. Monety.
Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .
N& poleondor......................
Pónm perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny . 
Rubel rosyjski papierowy 
100 marek n i ani i ec ki cli .

104 20 
92-7!) 

100-75 
104-50 

9S-40

26-5U

5-48
«-p2
9-26
9-60
1-82

1-347,
50-90

żadaja 
203-50 
230-50 
297-— 
210  —

102 10 
108-— 
99-70 

101-35 
98 95 

101-35 
96 20 

100.80 
95-70

60-—
5 0 -

104 90 
93-40

9910

24 25 
30-—

5-50 
5 (50 
932

1-42
1-307,
57*35

P rz y j ęchnli <fo L w o w a
dnia 16. lipca 1890.

H otel Ź o r in . E. ks. Sangusz.ko z Tarnowa. A. hr. 
Cieszkowski z Poznania. -4. (Jorayski z Moderówki. M. Le­
nartowicz z Kołomyi. M. dr. Sokołowski z Krakowa, J . Pay- 
gort z Jlropfowa. K. Suchodolski z Sosnowa. H. Uieński 
z Wodnik. J . J a ra  Skrzyszowski z <'hartanowio. .1. dr. P.ołoz 
Antoniewicz z Skomoroch. J. lir. Stadnicki z Wiolkiejwsi. 
E. Michalewski z Zabłotowa. M. dr. Rosensfook z Skałatu. 
A. Scholtz z Kolonii.

H otel Angielski. O. Lekezyiiski z Reniunowa. J . I V  
nicka z Kijowa. K. W alliseh z Lubicńea T. Kuwolińsiii 
z Radomia. M. P. Wiśniowski z Tarnowa. K. Kraśnicki z Ko- 
ninszyk. J. Hordziejewski z Kalnego.

H otel K rakow ski. J. ks. Bojarski z Husiatyna. Z. Styr- 
nal, J . Bieńkowski z Majdanu górnego. S. Kubisztul z Ko­
łomyi. P. kaw alerski z Przemyślan. 11. karszniowicz z Bełza. 
Z. Blyszkowski z Rożniatowa.

M A D E S Ł lA N E .
(R ubryko U  ai« poebsdii od R edakcji, k t.ł.a  te ł  ładr.aj 

odpewi*d»i*toŁ*oi »* rii* biarst- o* sistc*- )

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż  do  n a tu r a ln e j  w ie lk o śc i — w y k o n y w a 

f o t o g r a f i c z n y  i .  H 8 l W e r a
L w ó w ,  

A k a d e m i c k a  18 .

\ o w a  w yborna
i

najtańsza 
s z c z  a , " W a ,  

z e  ź r ó d ł a  L l ż i > i e t v .

J .  A R T U R  R I R I A I
wysyłka wód mineralnych 

■ w  S 2 5 0 l 3 " ^ a .  37i

Szolyva, Górne Węgry.
G łówny s k ła d  d la  L w j w a  w a p te c e  

PIOTRA MIKOLASCHA.

C e n a  1 3  c t.  n a  f l a s z ł s ię -

w m m m m

P o c i ą g i
Podług zegara lwowskiego. (Od 1 czerwca 1890.)

W  odpowiedzi ua to oświadczenie prze­
słał Salisbury B I a i n o w i  protest pisemny, 
w którym zaznacza, że Anglia sama będzie 
nmiała ochraniać swoich poddanych, jeżeli im 
Stany Zjednoczone odmówią względów między­
narodowych.

M adryt duia 17. lipca. Ruch między 
strejkującymi robotnikami w Marensa trwa 
dalej.

W W alencji zaszło przedwczoraj 19 
wypadków cholery, z których 10 skończyło 
się śm iercią .

D a Lwowa prryohodzą :

Z K r a k o w a ..................................
Z Podwołoozysk 
Z Podwołoczysk ua Podzamcze 
Z Suezawy. (.'zerniowieo. llusia- 

tyna i Stanisławowa 
Z Sneiawy, '-zerniowi-:- i Sta- 

nisławowa . . . .
Z Suchej. ‘Tiyrc-wa. Husiatyna.

Stanisławowa i Stryja 
Z fciuehej, Chyrowa. Lawoeznego

i Stryja ..................................
Z Pesztu , Ławoeznego , Chyro- 

w;t, HusiafyDs. StaDisłiiwow-a
i Stryja ..................................

Z Sokala i Bełżca (eodzień)
Z Dełzea (eo wtorek i piątek) .

Ze Lwowa odchodzą :
Do Krakowa . . .
Do Podwołoczysk 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zi mnejwody-Rudna . . . 
Do Suezawy, Czerniowiee, Sta­

nisławowa i H usiatyna 
Do Stanisławowa, Czorniow-ioc, 

Jas i Bukaresztu . . . .  
Do Stryja, Lawoczn., Stanisł., 

Husiatyna, C h y ro  w *  i Suchej 
Do Stryja, Chyrowa, i Suchej . 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna , Lawooznego . Pesztu, 
Chyrowa i Stróże .

Do Bełżca i Sokala (eodz.) . .
„ (co piątek) . . . .
„ (eo wtorku) . . .

tVO .Os Pr,.-Ci«
S. » £  | ■..oł ^łrj

4-03 8-50 SP3R
2 20 7 -30 3 15
208 7-01 3 '3 8 i s 1

E .
7-15

j 8 - i

!-28| 
I 411
i 4-22

K-2w

12 98
41

10-1

4 -2 0 | 7-20 3 3 0
9-50 10 36

9-16, i o i c

4-30

8
10-20

6 -6 0

10 15
4-20

8-03
2-29
4-43

po:
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 

rę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

Ogłoszeń rozkład u jazdy ua szlakach kolei państw o­
wych w Galicji, nabyć można w każdej stacji po 6 et. za 
sztukę.
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Besondere Bestinunungen.
1. Zur V erhaudlung  werden nu r  Schrif t l iche  Anbote (Offerte) angenommen. 

Jed e r  der Verhandlungs Com mission n ieh t h in langlieh  bekanute U nternehm er 
h a t  tlber seine F ah ig k e i t  u. das  Ausreichen seines Yermógeus zur U ibernahm e 
des von ihm angestreb teu  Arendirungs-Geschiiftes ein nieht tlber zwei Monate 
a l te s  Soliditats- uud L e is tungfah igke its -Z eugnis  beizubnngen .

Zur A usste iluug  solcher Zeignisse sind rtlcksichtlieh aller  im Handnls- 
R eg is te r  protokollirten F irm en  die H andels-  u. Gewerbekammern, iu dereń Be- 
zirke die F irraen ihre  Niederlassuug haben, berufeu. —  Fm* Gescbafts L eute , 
die keiue protokollirte F irm a  ftlhren, fe rt igeu  die nach dem W ohuorte zustan- 
digen politischen Bebórdeu e rs te r  lu s tanz  die Zeugnisse aus.

Behufs E r landuug  des Solid ita ts- u. L eis tungs-F ah igke its -Z eugn isseu  haben 
die P arthe ien  bei ih rer  H andels-  u. Gewerbekammer beziehungweise bei der zu- 
s tandigen  politischen BehOrde u n te r  Auschluss seiuer 50 kr. S tem pelm arke e ;n 
Gesuch einzubringeu, in welchem der Zweck, fttr welchem das Zeugniss benóth ig t  
wird, durch genaue und de ta il l ir te  A nfiihruug des angestreb teu  Areudirungs- 
Geschaftos anzugebeu ist.

Im  Gesuche is t  auch der T ag  der Y erhand lung  anzugebeu, und es is t  wei-
ters die B i t te  zn stelleu , dass das erbetene Zeugniss an die k. u. k. In tendanz
des 10. Corps bis zum obigen Tage eiugeseudet werde.

U eber  solch’ ein Gesuch v ird  dem B it ts te l le r  vou der H andels- uud G e­
werbekammer, beziehungswHse vou i e r  politischen B ehórde, ein Bescheid aus- 
geste ll t ,  der dahin lau te t ,  dass das angesuchte So l id i t a t s -  und L e i s tu u g s fa h ig -  
keits-Zeugnis au f itmtlichen W ege au die voin Gesuchsteller bezeichnete Be- 
hórde ge le ite t  werden wird, und es is t  vorlaufig dieser Bescheid dem Offerte 
beizulegen. — Es is t  Pflicht des Offereuten die A bsendung des Zeugnisses der- 
a r t  re ch tze i t ig  einzuleiteu, dass le tzteres zuverl;tssig an dem, der Verhandlung 
Torangehendeu T age  bei der n u t  der Abfuhrung der V erhaudluug betrauten 
BehOrde eiulaugeu konne.

Die Fulgeu eiuer entwaigen Yerspatnng t r a g t  in alleu Fal leu  der Offerent.
2. Die Offerte haben au dem zur y e rh an d lu n g  angese tz teu  Tage langsteus  

bis 10 U h r  Yormittags bei der Yerhandlungs-Corninission einzulangen.
Solche Aubote, in welchen die Abgabe des Brenuholzes ftlr mehrere S ta- 

tionen beduugen v.ird, werden uubegingt,  von der Verhaudluugs-Commissiou 
zurflckger iesen.

Ń achtraglich  oder in te legrafL char Form eiulangende Offerte, welche an 
ein ktlrzeres, a is  ein Impegno vou zeOlf Tagen gebuuden sind, werden glelch- 
falls zuriickgeniesen . Offerte, iu welchen eine Y err ingerung  der yorschrifts- 
gem ass zu leistenden Cautiou sich cedungen wird, bleiben u n b e rk k s ic h tig t .

3. Das er legte  Vadium ist  im Offerte genau zu specifiren. Gemeinden sind 
vom Erlage  eines  Vadiums und einer Cautiou befrei t  und werden ebenso, wie 
laudwir tschaft l iche Yereine uud Producenten au f  die yorstehend ausgeschriebene 
pachtweise Besorguug der Militi ir-Yerpfleguug besonders aufinerksam gemacht .

4. H olzga ttung  is t  im Offerte genau zu bezeichnen. W enn Mischholz offe- 
r i r t  wird, so mnss der P e rzen tsa tz  der beigemischten eiuzelnen Holzsorten be- 
s t im m t angegeben  werden. A u s ta t t  har ten  kann auch weiches Brennholz offerirt 
werden. Bei der B eurtbe ilung  le tz te re r  Offerte wird ein in3 h ar te s  Brennholz 
l ‘/2 m ’ weichen Brenuholzes g le ichgehalten .

5. Das zur Gebtlhr ais K ase ru -  Koch- und Heiz Seryice entfalleude Brenn­
holz wird in der Regel halbmonatlich d. i. am 1. upd am 15., jeues ftlr son- 
stige Zwecke am  1. eines jeden Monat? im V orhinein gefasst.

Die Abgabe des Brenuholzes sowie der S te inkohle h a t  in  der Arendirungs- 
S ta tion  stattzufindeu.

6. Das Brenholz  sowie die Steinkohle i st  in alleu Sta t ionen ro n  den be- 
treffenden Arendatoreu den fasseuden Parteien  in ihre Ubicatioueu zuzuftlbren. 
— Dem Offerenten ist es f re iges tePt ,  den Fflhrh.ha in den Preis des Art ikels 
einzubeziebeu,  oder per Kubikmeter  beziehungsweise per Metcrzentaer  sepa ra t  
zu bediugen.  —  Ist der FuhrKhi i  nieht separa t  hodungen,  so wird angenoinmon,  
dass derselhe in dem fur HMz beziehungsw eise Steinkohle e .ngezte l l teu  Pre is  
mi t  iubegriflen i st  und es wird l i iurnach auch das  beztlgliclie Aubut  beur thei l t

7. Die Offerenten verzichten bezUglich der E rk la ru n g  der Heres-Verwal- 
tu n g  tlber die Annahme ihres Offertes auf die E in h a l tu n g  der im §. S62 des 
a. b. G. B., dana in den A rtikeln  3 18  und 31 9  des Osterr. Handels-Gesetzes 
ftlr die E rk la ru n g  der Annahm e eines Versprechens oder Aubotes fes tgesetz ten  
F ris ten .

8. Die mtheren Bedinguisse kónuen jeden  T ag  withreud der gawOhnlicheu 
A m tss tunden  bei dem Militilr-Yerpflegs-Magaziue in P r a s e m y ś l  eingesehen 
werden, woselbst das ftlr die V erhandlung  in zwei g leichlautendeu Parien aigens 
Yorbereitete B ed ju g n is -I Ie f t  vom 30. J u n i  1890 erliegt.

Daselbst kónuen auch die vorgeschriebenen Bediugnisgefte  gegen E rlag  
von yier (4 )  K reuzern  ftlr den einzelnen Druckbogen, feraer yorgedruckte B lan- 
ą u e t ts  zu Offerteu uuen tge l t l ich  bezogen werden, worauf die U te rnehm er um so 
m ehr aufm erksam  gem acht werden, ais jedes Offert unbed ing t uach dem un ten -  
b e ig 9fug ten  F orm utare  yerfass t seiu muss.

U eberdies kónnen diesbeztlgliche Informationen auch bei der k. u. k. In ten ­
danz des 10. Corps, daun bei dem k. u. k. Militar Verpfiegs-Filial-M agazine in 
Sambor eingeholt werden.

9. J ed e r  Offerent muss im Offerte ausdrtlcklich erklareu, das e r  sich den 
B estim m ungen des fur die Y erhandlung yorbereiteten B e d in g n is -H e f te s  vom 
30. J u n i  1890 yollstandig  uaterw irft .

Offerte, we’che diese E rk la rung  n ieh t on tha lteu ,  werden n ieh t bertlcksichtigt.

Poszczególne określenia.
1. Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, 

k tóry komisji rozpraw nie j e s t  dostatecznie z n a n y m , ma dołączyć świadectwo 
swej rzetelności i możności dostawy na dzierżawę, o którą się ubiega, datowane 
nie później nad dwa miesiące od daty niniejszego ogłoszenia.

Do wystawienia takich świadectw, dotyczących wszelkich w rejestrze h a n ­
dlowych protokołowanych firm, «ą upoważnione Izby hMiniowo-przemysłowe, w k tó ­
rych okręgu firmy mają swoją siedzibę. Osobom trudniącym  się interesam i 
handlowo-przeniysłowymi a  nie mającym protokołowanej firmy, wystawiają  świa­
dectw a te  przynależne do miejsca zamieszkania władze polityczne pierwszej 
instancji.

W celu o trzym ania świadectwa rzetelności i możności dostawy mają strony 
wnieść pisemne podauie do odnośnej Izby handlowo-przemjsłowej, względnie do 
przynależnej władfcy poli tycznej,  z dołączeniem marki stemplowej na 50 ct., 
w którem podauiu ma być dokładnie oznaczony cel wystawienia takowego i dla 
jak ie j  dzierżawy jes t  ono potrzebnem.

W podaniu ma być oznaczony także dzień rozprawy publicznej z tom z a ­
strzeżeniem , że świadectwo żądane ma być przesłane do przeznaczonego terminu 
do c. i k. In teudaucji 10. Korpusu.

Na tak ie podanie wystawioną będzie proszącemu ze strony Izb,' handlówo- 
przemyałowej, względnie władzy politycznej, rezolucja opiewająca w te., sposób, 
że żądane świadectwo rzetelności i możuodc.i dostawy wysłano zostało  w drod o 
urzędowej do władzy wymienionej przez wnoszącego podanie; tę rezolucję zaś 
należy załączyć tymczasowo do oferty. Oferent winien dopilnować wczesnego 
odesłania świadectwa w ten sposób, ażeby takowe nadejść mogło z pownością 
w dniu poprzedzającym rozprawę do tej władzy, która ją  przeprowadzka

N astępstw a w skutek  możliwego spóźnienia ponosi w każdym razie oferent.
2. Oferty m ają być oddane komisji rozpraw w dniu przezuaczouym do ro z­

prawy najpóźniej do godziny 10. przed południem.
Podania cen zbiorowe, to jes t  tak ie ,  w których dostawa drzewa opałowego 

dla więcej stacyj zawaruukowauą będzie, zostaną przez komisję rozpraw nl«ł- 
nw zgłędnione.

Później lub drogą telegraficzną na łesz ły  oferty, następnie oferty, które obo­
wiązuje na krótszy czas, jak  na term in 12 dni, będą również usunięte. Oferty 
w których oferent do złoźeuia tvlko jednej części , nie całej przepisanej kaucji 
się obowiązuje, ule będą uwzględnione.

3. Złożoue poręczenie ma być vv ofercie dokładnie wyszczególnione. Gminy 
zwalnia się od złożenia poręcznego i kaucji ; również zwraca się ich szcze ólną 
uwagę, ak niemniej towarzystw gospodarczych i producentów na powyżej Rozpi­
saną dostawę dzierżaw ną zaopatrywania w żywność wojska.

4. Gatunek drzewa ma być w ofercie dokładnie ozuaczonjm. Skoro drzewo 
mięszane będzie oferowauem, to musi procent mięszanych g a ‘unków drzewa wy­
raźnie być podanym.

Z am iast  twardego drzewa można także miękkie drzewo oferować. Przy osą­
dzeniu tych ofert będzie jeden m* twardego drzewa równo 1 */a /n3 miękkiego 
drzewa trzym ane.

W  podaniach cen na węgiel kam ienny ma oferent wyszczególnić oprócz n a ­
zwy węgla, kopalnie i miejsce położenia tejże.

5. Drzewo opałowe i węgiel kamienny przypadające jako należytość serwisu 
opałowego dla kasarń  i do gotowania będzie w zasadzie półmiesięcznie: to je s t  •. 
1. i 15-go, owo do iunych celów 1. każdego miesiąca z góry pobierane.

Dostawa drzewa opałowego ma się odbyć w stacji  dzierżawnej.
6. Drzewo opałowe jako też i węgiel kamienny ma być we wszystkich 

stacjach dostawione przez dotyczących dzierżawców pobierającym oddziałom woj­
skowym do ich zamieszkania. —  Zostawia się do woli i fn ren to u i  doliczyć za ­
płatę prz wozu do ceny a r ty k u łu ,  albo też  umówić się oddzielnie za przewie­
zienie od metra kubiczuego lub cetuaru  metrycznego. —  Jeżeli zap ła ta  prze­
wiezienia nie j e s t  oddzielnie um ówioną, natenczas uważa s i ę ,  że została ona 
włączoną do c e n y  drzewa i węgla kamiennego i według tego oceni ną będrin 
także dotycząca oferta.

7. Oferenci muszą się zrzec zachowania ustanowionych terminów ze strony 
zarządu wojskowego co do przyjęcia ich o fe r t ,  j i k  to oznacza §. S62 kodeksu 
cywilnego i ar tykuły  3 1 8  i 319  kodeksu handlowego względem oświadczenia 
przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty.

8. Wszelkie bliższe warunki mogą być przejrzane w każdym dowolnym 
dniu podczas godzin urzędowych, w kaucelarji magazynu potrzeb wojskowych 
w  P r z e m y śla , gdzie się zu .jdu je  także w dwóch równobrzmiących egzem­
plarzach dla rozprawy wypracowany zeszyt warunkowy z dnia 30. czerwca 1890.

Tamże mogą być także wydane przepisane zeszyty warunkowe za złoże­
niem czterech (4) centów za każden a rk u sz ,  następnie  bezpłatnie b lank ie ty  
drukowane na oferty, na co tern bardz:ej zwraca się nwagę przedsiębiorców, że 
k^żda oferta musi być bezwarunkowo według poniżej umieszczonego formularza 
ułożoną.

Nadto mogą być dotyczące informacje także u c. i k. In teudan tury  10. 
korpusu, potem w urzędzie filialnym magazynu wojskowego w Samborze udzielone.

9. Każdy oferent ma w ofercie wyraźnie oświadczyć, że poddaje się w zu­
pełności ustanowieniom przygotowanego na dotyczącą rozprawę zeszytu w arun­
kowego z daty 30. czerwca 1890  r.

Oferty, nie zawierające tego ośw adczenia, nie będą uwzględnione.

Verwaltungs-Commision des k. u. k. Militar-Verpflegs-Magazins.
Przemyśl, am 30. J u n i  1890.

D ie  A r e n d i r u n g s - Y e r h a n d lu n g  w i r d  a b g e h a l t e n  — Rozprawa w sprawie dzierżawy odbędzie się Vadium 
fiir den Artikeifur nachstiihende Milita, r-Yerpflegs-Erfordernisse

f  u* d i e  
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91 fiir garnisonirende Truppen, Anstalten, Insolirte und 
Landwehr-Kórp er.

dla garnizonującego wojska, wojskowych zakładów, 
izolowanych osób i obrony krajowej.

Ausser dem nebenausgewiosenen Erforder- 
nisse ist der Arendator um die vereinbarten 
Preise abzugeben verpfliehtet u. iw.: 

a) einen etwa eintretenden M ehthedarf 
bis zu 25% dos fiir garnisonirendo Truppen 
Heeres - A nstalten , Isolirte und Landwehr- 
korper bezifferten E rfordernisses;

hj das Erfordem iss fiir die zur Waf- 
fenuhung einriiekenden U rlauber, Iłeserve-, 
Ersatz-Reserve- und Landw elirm iinner;

c) die im Laufo der Arendirungsperiode 
erentuell bewilligt werdenden Zuschliss 9
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zum normalen K asern-H eiz- und Koch- 
Servioe.

Oprócz ohek wykazanych potrzeb obowią­
zany jest dzierżawca oddać po umówionych 
cenaoh, a mianowioie:

a) większą ilość mogąca w danym  razie 
wypaść aż do 25%  potrzeby obliczonej dla 
garnizonującego wojska , zakładów wojsko­
wych , izolowanych osób i obrony krajow ej;

b) potrzeby dla urlopników, rezerwistów, 
i obrony krajowej, przychodzących do ćwi­
czeń wojskowych;

c) ew entualnie dozwolone dodatki w prze­
ciągu perjodu dzierżawy do normalnego 
serwisu dla dla kasani, opałowego i do go 
towania.
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ze zdn-ju L u d w i k a .  za l i ' -Z' Mi a  d 
u a j s i l u  e js z y c .h  w E u r = ■ p io  sz c zu r, 
■ d ono-a lka liczny rh  j u d  z -w  I e r  a j  ą  

c y c h ,  r o z s y ł a  g ł ó w n y  s k ł a d  w y ­
w o z o w y  })..< f i r m ą

Alojzy Muszyński
w  l i r y l m w i p .  u n o

Ogrodnik
s z t u c z n ym s

w poinolodze , w kwiatach szkl. dywanach, 
jarzynach, z praktyk miast Krakowa, Wie- 
i n i a , Lwowa i łJłńen ta  , poszukuje zaraz 
uli później posady pod adresem : Alojzy 

Cieliiiski, ul. Mikuliniecka, Tarnopol.

K A S Y
stare i nowe sprzedaje 

1M5 najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Sal;th»rg3S8e 4.

Złr. 100 do 150
i więcej, mogą przyzwoite osoby zarobić 
miesięcznie zajmując się rozprzeda/.ą na  ra ­
ty dozwolonych ustawą losów i papierów 
wartościowych. Bez kap ita łu  1 ryzyka ! 
Takim, którzyby w krótkim  czasie osiągnęli 
znaczne rezultaty, oprócz prowizji goto w 
jestem wyznaozyć stałą  miesięczną pensję. 
Adresować: 1743

J. Lory, Bankhaus
Budapeszt, Hatvanergasse 17.

z pokojem, kuchnią, piw nicą i strychem — 
j e s t  z a r a z  d o  w y n a j ę o l a  przy jednej 
z głównych ulic w Krakowie (Florjańska 
1. 23).

Bliższą wiadomość zasięgnąć można 
w handlu dziczyzny, win , wódek , koniaku 
francuskiego, owoców i artykułów  spożyw­
czych K a r o l a  K n o r k a ,  p r z y  u l l o y  
ś w .  J a n a  1. 1. 1746

1701

ystawy po l z ł r
P ierw sze

w y g i-

los ważny na
S p i s  wygranych na

c;ąga en u 14 s,erunia lir. 
50.000 Złr. wart.

5U00 „
2000  „
1000  .

500 „ „
200 „
100 - 

50 ,
20 „
10 losów wyst.

L O S Y  p °  1 z ł r

i  
i  
i
1
2 
5 
10 
20 
50 
200 
2000

o b y d w a c i ą g n i e n i a ,  
obydwa ciągnienia

Drogie c i p i e n i e  15. oaMziern. lir. 
1 wygr. 50.00U złr. wart.
1 * 5000 „
1 „ 2000 „
1 1000 „
2 „ 500 „
5 200 „
10 „ 100 „
20 . 50 „
5 0  „ 2 0  „
200  „ 1 0  „
2000 „ 5 „ „

Sprzedają we Lwowie :

S o k a l  I Łiilien, 
J a k ó b  Strofa.

Biuro Stowarzyszenia nauczycielek
przy ulicy Franciszkańskiej 1. 1, w Krakowie 

pod kierunkiem A. Dembowskiej
poleca 1B62

egzaminowane nauczycielki Polki, nauczycielki, guwernantki, 
wychowawczynie Francuzki, Angielki i Niemki.

Offerts-Forniulare.
o  W i E  ■ « .  r m  j ł

vom o

50 kr. 
S tem pel

Eventuell Stampiglie 
des Offerenten.

Ich  gefe rt i  g te r  e rkb ire  h ie m it  iufolge K u n d m ac h u u g  N r.  2142
10. J u n i  1890 fltr die A r e u d i r u u g s - S t a t i o u ....................... * •

1 Kubik-M(*ter h a r te s  Oreunholz u n g e s c h w e m m t ii 423 kg. z u . . . .
A. . . . kr.,  s u g e ..........G u l d e n ................................................ K reuzer

1 K ubik -M ete r  w eiches Bronnliulz ungescbw em tn t 4 282 kg ZU
fl. . . . Lr., s a g e ...Gulden . . K reuzer

1 Met.M7ent.nor S te inkohle  mu d e m ............................ Gewerke
zu . . . . fl. . . . kr sage . . . . .  G ulden . . . .  K reuzer

mil d i Z ei t  v o n ............................... b i s : ..................................... ubgeben,
llreunliolz gegen  Yergiiluug^yon . . . k r . ,  sage . . • • • K re u z e r
per  K ub ik-M eter ,
S te inkoh le  gegen  Vergii!ung von . . . kr., sage . . . .  K reuze r
per K u b ik -M ete r  den fasstMtden P a r th e ien  in Ihre  U biea tiouen  zufabren 
und fiir dieaes Offert m i t  dem  be i l iegenden  V ad iu m  von . . f?
b es teh e n d  i n ................................... sowie m it uneinem g esam m ten  bew eg li-
chen nnd unbew eglichen  Vermógen h a f te n  zu wollen.

F e rn e r  verp ll ich te  ich m ich  im F alle  , ais  ich E rs te h e r ,  b le iben 
sollte , lAgD.stena b iu u e n  14 T ag e n  uach hievou e rh a l te n a r  a m tl ic h e r  
V ors titnd igung  das Y ad ium  au f  die 10 prozeutige Cautlon zu ergauzen ,  
uud raum e , w enn  ich d ieses  u n te r l i e s e ,  der  H ee re s -V e rw a ltu n g  das 
R ech t  ein, diese Erg t iuzung  se lbs t  du rch  R ń c k h eh a l t  des  A re u d iru u g s -  
V erd iens tes  durchzufuhren .

Uejppgens un te rz iehe  ich m ich , ausser  den  in  d e r  K u n d m a c h u n g  
v e r l a u tb a r te n , auch  je n e n  B e d in g n n g e n ,  w elche in dem fiir d ie a u s -
ge8cliriebene V erhaud lung  yorbereite ten  B e d ingn is - I ie f te  vom 30. J u n i
1890 e n th a l te n  sind.

L au t  a n ru h e u d e m  Boscheide d e r .............................. zu . . . . wird
m ein  Solihitiits-  und  L e is tungsf i ih igke its -Z eugn iss  d irek t  d e r  k. u. k. 
In te n d a n z  des 10. Corps i ib e rm it te l t  werden.

. . 1890.am ten
U n te rsc h r i f t  (Vor- und  Z unam e)  des Offerenten

wohnhaft i n .......................................
Dag Offert ist zu siegeln und auf der Aussensoite das Oouverta beizufugen:
Offert infolge Kundmaoliung vom 30. Ju n i 1890 zu der Y erhandlung ai ..............  1890.

W ydawca i odpowiedzialny r e d a k to r : Dr. A leksander Yogel. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174a).


